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K om u nik at
Wojewódzkiej Komisji Planowania Gospodarczego

w Lublinie
o przebiegu wykonania wojewódzkiego planu gospodarczego 

w II kwartale 1953 roku
W edług tym czasowych  (lanych wykonanie wojewódzkiego planu 

gospodarczego w II kwartale 1953 r. przedstawiało się następująco:
Plan produkcji globalnej tereno-

TTI. WYKONANIE I WZROST 
PRODUKCJI TERENOWEGO 
PRZEMYSŁU DROBNEGO

Produkcja globalna terenowego 
przemysłu drobnego wzrosła, w II 
kw artale  1953 r. o 30“ o w porówna­
niu z II kwartałem  1952'r.

IIwego przemysłu drobnego za 
kw artał 1953 r. według wartości w 
cenach niezmiennych został wyko­
nany w 107"/». Przedsiębiorstwa prze 
mysłowe objęte planem terenowym 
wykonały plan globalnej produkcji 
przemysłowej jak  następuje:

Wojewódzki Zarząd Przemysłu Terenowego (WZPT) — 104'.'»
Wojewódzki Zarząd Przemysłu Terenowego Materiałów Budow­

lanych (WZPTMB)
Związek Spółdzielni Przemysłowych ! Rzemieślniczych (ZSP

i Rz.). —
Centrala Spółdzielni Inwalidów (CSI) —
C entrala Przemysłu Ludowego i Artystycznego (CPL i A) — 
Centralny Zarząd Miejskiego Handlu Detalicznego (MHD) — l i  
Centralny Zarząd Handlu Owocami i Warzywami (CZHO i W) — 111 
Centrala Rolnicza Spółdzielni ..Samopomoc Chłopska"
Związek Spółdzielni Spożywców (Z3S)

W II kw artale wyprodukowano 1 globalnej, jak  również w zakresie 
Ponad plan znaczne ilości: cegły su- ’
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r °wej i palonej, kafli, wvrobów sza­
motowych, mebli tapicerskich,# kre­
densów kuchennych, tapczanów, tka 
n ;n wełnianych, piecyków i kuche­
nek przenośnych, ubiorów męskich 
1 damskich, cukierków i wielu in ­
nych artykułów  przemysłowych.

Mimo wykonania i przekroczenia 
Planu w zakresie wartości produkcji

l s i e r p n i a  1353 r. 
w Bukareszcie

rozpocznie się IV  Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów . Będzie 0,1 
wielką m anifestacją m łodzieży świa­
ta na rzecz pokoju. Młodzież przy­
gotow ać nn Festiwal wiele podar­
ków dla swych przyjaciół z  całego

ilości produkcji większości artyku­
łów przemysłowych — niektóre jed­
nostki organizacyjne terenowego 
przemysłu drobnego nie wykonały 
w pełni planu produkcji wszystkich 
wyrobów. Między innym i nie wyko­
nał zadań planu WZPT w zakresie 
produkcji zabawek dziecinnych, 
CPLiA — w zakresie tkanin paku- 
lanych. ZSP i Rz. — w zakresie płyt 
„suprema".

Terenowy przemysł drobny woja- 
»>-ńcklwA wprowadził w II ,’iw a rl* ^  
do produkcji następujące artykuły, 
dotychczas przez siebie nieproduko- 
wane: brony połowę, lewary, kuchen­

ki elektryczne, kuźnie polowe, w ał­
ki do ciasta, ramiączka do ubrań, 
stolnice do tłuszczu. Liczba zatrud­
nionych w terenowym przemyśle 
drobnym zwiększyła się w porówna­
niu z rokiem ubiegłym o 10%.

Wydajność pracy liczona według 
wartości produkcji w cenach nie­
zmiennych na 1 pracownika grupy 
przemysłowej wzrosła w terenowym 
przemyśle drobnym  Ogółem o 17% 
w porównaniu z rokiem 1952.

II. ROLNICTWO 
Tegoroczna wiosenna akcja siew­

na w spółdzielniach produkcyjnych 
i gospodarstwach indywidualnych 
przeprowadzona została w zasadzie 
spraw niej niż w roku ubiegłym.

Plan zasiewów wiosennych wyko­
nano w 102%. Zasiewy w spółdziel­
niach produkcyjnych w bieżącym 
roku zwiększyły się dw ukrotnie.

W ogólnej powierzchni upraw 
znacznie zwiększył się udział paze- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Depesza Marszałka Rokossowskiego
z okazji święta Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej

DO
GŁÓWNODOWODZĄCEGO CHIŃSKIEJ ARMII
LUDOWO - WYZWOLEŃCZEJ
TOWARZYSZA CZU TEH
Z okazji święta bratniej Lud owo-Wyzwoleńczej Armii Chiń­

skiej w imieniu żołnierzy Wojska Polskiego i swoim własnym, 
zasyłam Wam i całemu składowi osobowemu armii najserdecz­
niejsze pozdrowienia.

Stworzona przez Komunistyczną Partię Chin. owiana chwalą 
zwycięstw na wspaniałym szlaku bojowym w walce o narodowe 
i społeczne wyzwolenie wie,kiego narodu chińskiego, Cliińtka 
Armia Ludowo-Wyzwoleńcza, wraz z potężną Armią Radziecką 
i armiami krajów demokracji ludowej stoi na straży pokoju i nie­
podległości narodów przed zakusami Imperialistycznych podżegaczy 
wojennych.

Proszę przyjąć życzenia dalszych sukcesów w umacnianiu siły 
bojowej Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i minister Obrony Narodowej 

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski

Depesza PKOP
do Koreańskiego Komitetu Obrońców Pokoju

KOREAŃSKI KOMITET 
OBROŃCÓW POKOJU

P h e n 1 a n
Wyrażając "czucia radości polskich obrońców pokoju i całego 

naszego narodu z powodu podpisania rozejmu i zakończenia dzia­
łań wojennych w Korei, Poiski Komitet Obrońców Pokoju prze­
syła Wam i za Waszym pośrednictwem całemu bohaterskiemu na­
rodowi koreańskiemu serdeczne, braterskie pozdAwienia i życzenia 
pomyślnej pracy nad odbudową zniszczonego przez najeźdźców 
kraju.

W zawarciu rozejmu naród p olski widzi wielkie zwycięstwo 
Waszego narodu 1 ochotników ch Ińskich, którzy pokrzyżowali pla­
ny agresorów, widzi wielkie zwycięstwo sił pokoju nad allaml 
wojny i triumf idei rokowań i porozumienia nad polityką »lly
1 agresji.

Praśniemy zapewnić Was, że naród polski solidaryzuje *ię 
z Waszymi dążeniami do pokojowego zjednoczenia Korei na pod. 
staWach demokratycznych i okazywać będzie narodowi koreań­
skiemu przyjaźń I poparcie w jego pracy pokojowej nad odbudo­
wą swej pięknej ojczyzny.

Za Polski Komitet Obrońców Pokoju 
przewodniczący 

(—) J. IWASZKIEWICZ

Zboże d la  państwa
POWIAT LUBARTÓW 

W AKCJI SKUPU ZBOŻA
W ostatnich dniach do poszcze­

gólnych punktów skupu napłynęły 
rićte- » ;ty  n n w y c •<•*» r.bo%y ' śpĄt 
dzielni produkcyjnych i od indywi­
dualnie pracujących chłopów po­
w iatu Lubartów.

iwlata. w  strojach narodowych wy- 
*tąpif| ,p0fy a , iystyczne, p n ed sta . 
w ‘ając docobek kulturalny swych

krajów. Na stadionie w  Bukareszcie
oibędą się w ielkie zawody sportowe. 
Wielkie święto nModości i przyjaźni 
zjednoczy jeszcze bardńej szeregi 
nJodych bojowników » pokój na 

tw ie c i^

Polska udzieli pomocy
Koreańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej

WARSZAWA (PAP). — Pols ka Ludowa, która doznała straszli­
wych zniszczeń 1 cierpień w okresie najazdu hitlerowskiego i oku­
pacji, ze szczególną sympatią i zrozumieniem odnosi się do w y­
siłków podjętych przez naród koreański i Koreańską Republikę 
Ludowo • Demokratyczną dla odbudowy barbarzyńsko zniszczo­
nych przez agresorów miast, osiedli i zakładów produkcyjnych.

Dając wyraz temu stanowisk u narodu polskiego, Prezydium 
Rządu PRL podjęło w dniu 28.VII.53 r. uchwalę o udzieleniu pomo­
cy Koreańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej w odbudowie
gospodarki narodowej.

Pomoc ta wyrazi sic w formie dostaw pewnych ilości maszyn, 
urządzeń i innych materiałów oraz w formie pomocy projektowej 
i technicznej w zakresie odbudowy niektórych zakładów produk­
cyjnych i miast.

Na wyróżnienie zasługuje gm 
Niemce, która do dnia 28,VII zrea­
lizowała plan miesięczny w 164° o.

Inne gminy pow. Lubartów  wy­
konały plan lipcowy przeciętnie w 
ni proc.

O stra nagana za opieszałość w 
dostawach zboża należy się gminie 
Abramów, gdzie plan miesięczny 
wykonano w 3,1 proc. (odwieziono 
tylko 524 kg) i gm. Kasienin, która 
plan miesięczny zrealizowała zaled 
wie w 4,6 proc. (odstawiono 460 kg).

SPÓŁDZIELNIA 
W MICHOWIE DAJE 
DOBRY PRZYKŁAD

Do przodujących spółdzielni pro 
dukcyjnych należy zaliczyć spółdziel 
nię w  Michowie, k tó ra  zrealizowała 
już 75% obowiązkowych dostaw 
zboża. Pozostałe zboże dostar­
czą spółdzielcy z Michowa do 3^111 
bież. roku. f

Spółdzielnie produkcyjne w  K a­
mionce i  Rudce Kozłowieckiej cho­
ciaż większość ziarna selekcyjnego 
zatrzymały na wym ianę indyw i­
dualnym  gospodarzom na nasienie 
zrealizowały plan dostaw w 40 proc.

Spotkanie pokoju i przyjaźni
W Bukareszcie rozpoczyna się' w ielkie sP°*k£!p’e 

młodzieży świata, będące potężną m anilesU cją jed 
ności młodych chłopców i dziewcząt wszystkich kra  
jow  w walce o pokój i swoje prawa. Czarni, biali zoici, 
chłopcy i dziewczęta różnych ras, narodowości, POftU' 
dów politycznych i wierzeń religijnych spo.Kaii fc ę 
ziemi rum uńskiej, by dać świadectwo zrodzonej w 
walce przyjaźni, jaka łączy młode pokolen:e świata.

Do B ukaresztu jechali najlepsi z '. . .
chali przepo jen i ideą pokoju i przy ' 
zespoliła serca młodzieży obu A m eryk, Eu k  -J ■ 

„Jesteśm y daleko od siebie — Pisze młodziez p o lk a  
z P iekar do m łodzieży greckiej — w y m ieszk H C .ep o d  
słonecznym  niebem Grecji, nad błękitnym Moizcm 
Egejskim, my nad brzegami B ałtyku. Rożni nas m o­
wa, pochodzenie, jednoczy  wspólna mysi, wspólna 
idea braterstw a narodów, walki o pokój i sprawiedli­
wość społeczną. Posyłamy wam słowa otuchy, zachę­
ty do dalsze j walki i życzymy wam zwycięstwa".

Radość uczestników wielkiego spotkania vv Buka­
reszcie jest w tym roku szczegołnie wielka. Boiiatei- 
ski naród koreański w spierany przez chińskich ochot­
ników pow strzym ał napór wroga imperialistycznego. 
Zamilkły działa w Korei. Odniosła trium f konsekwent 
na, pokojowa polityka partii, rządu i narodu radziec 
kiego. M iędzynarodowy ruch w obronie pokoju od­
niósł wielkie zwycięstwo Dla młodzieży, jak i dla 
wszystkich bojowników pokoju, jest jeszcze jeden 
dowód, ze jak głosi KPZR i rząd rad//iecki, wszystkie, 
nawet najbardziej skomplikowane, sporne problemy 
międzynarodowe można rozwiązać drogą rokowań, że 
am erykańska ,,polityka siły" poniosła całkowite fias­
ko. To jeszcze jeden dowód, żc- ńie ma takich spor­
nych zagadnień międzynarodowych, których nie dało­
by się rozwiązać na drodze porozumienia .między stro­
nami. Świadomość tego dodaje młodzieży nowych sił

do dalszej w alki o zwycięstwo idei rokowań nad si­łami wojny.

Walka bowiem trwa. Trzeba czujnie patrzeć na ręce
mocodawców prow okatorów  z Berlina i Li Syn-ma- 
nów, śledzić uw ażnie w ypełnianie postanowień i-ozej-,vti» tr ----1 — (.i —i-v ' •Hl«>-»iiowien rozej- 
mu w Korei. Trzeba wzmóc swój w kład do w alki o 
pokój. Jeszcze nie zamilkły działa w Vietnamie, na 
M alajach, w Indonezji. Jeszcze pozostaje w  więzieniu 
młody Francuz H enri M artin, który występował prze­
ciwko „brudnej wojnie" w Vietnamie, ł  młody Holen­
der P it van S taveren za odmowę uczestniczenia w 
działaniach wojennych przeciwko narodom  Indonezji. 
A w Niemczech zachodnich działają jeszcze pod opie­
ką am erykańską siły wojny i odwetu, przeciw staw ia­
jące się zjednoczeniu Niemiec. Japonię zaś, tę  frizo- 
nię Dalekiego Wschodu, am erykańscy imperialiści 
we pół z japońską reakcją przekształcają nadal w  
bazę agresji.

Oto dlaczego młoda arm ia chłopców i dziewcząt z 
całego św :ala  jeszcze więcej wytęży swe siły w w al­
ce o pokój i przyjaźń między narodami. Oto dlaczego 
na zalanym słońcem sierpniowym placach i ulicach 
Bukaresztu jeszcze silniej zabrzmi dziś śpiew kilku­
dziesięciu tysięcy przedstawicieli m łrdH eży św :ata. 
którzy podali sobie ręce na g o śrn n e j ziemi rum uń­
skiej. Gnębionym nieść będzie hasła walki, wolnym 
— radość życia i pracy.

Pieśń pokoiu i przyjaźni, k tó ra  w dniach rozpoczy­
nającego się dziś IV Ś w ito w eg o  Festiw alu Młodych
Bojowników Pokoju będzie rozbrzmiewała na ulicach 
Bukaresztu, odbije sie głośnym echem w śród mlodzie- 
■/.y całego św iata. Bedzie potężną m anifestacją jedno­
ści młodych chłopców i dziewcząt w  walce o pekój 
i przyjaźń.

Liczni indywidualni* pracujący 
chłopi biorąc przykład ze spóldziel 
ni odstaw iają przed term inem  i w  
100 proc. ziarno do punktu  skupu.

CHŁOPI PRZODOWNICY
Jako przodujących należy w ym ie­

nić: Tadeusza Jureckiego * kol. 
Rudzienko (gmina Michów), który  
w akcji planowego skupu wywiązał 
się w 103 proc. (w ym iar 97 kg—od­
wiózł 105), A ndrzeja Bylinę z gr. 
Węgielica (odstawił 105 proc.), Jó ­
zefa Osinka małorolnego chłopa * 
Ostrowa — w ym iar 35 kg do p u n k ­
tu skupu odwiózł 08 kg. Jan  Osinelc 
(Ostrów) m iał w ym iar 97 kg od­
stawił 98 kg. Helena Nankiewicz 
(Michów) w ym iar 49 kg odwiozła 
80 kg.

W gminie Kamionka na w yróż­
nienie zasługują chłopi: H. W ojcie­
chowski (Kamionka), który odwiózł 
630 kg żyta, co stanowi 100 proc. 
wym iaru. Zygm unt M eksuła do­
starczył do punktu  skupu 215 kg 
żyta 100 proc. Stefan Meksuła t  
Kieszkówki 148 kg w 100 proc.

W pełni obowiązek swój wzglę­
dem państw a wypełnili: Michał Szy­
mański, M aria Wadowska, Adolf 
K am ar (gm. Ciemno), P iotr Rybac­
ki, Andrzej Gość i wielu innych.

BOGACI GOSPODARZE 
ZWLEKAJĄ Z ODSTAWAMI 

ZBOŻA
Do takich należy cała rodzina 

Kukierów z gm. Michów. Roman 
K ukier 10,15 ha (w ym iar 1366 kg) 
posiada wspólnie z bratem  Stanisła 
wem dwie młocarnie (kieratów ka 1 
szerokomłotna). Obaj nie odstawili 
ani jednego kg zboża-. B roni­
sław K ukier, Tadeusz K ukier, Fe­
liks K ukier gospodarze posiadający 
po około 10 ha nie realizują zobo­
wiązań.

Józef Tatarczak 12,42 ha w ym iar 
2492 kg posiada w łasną maszynę 1 
nic nie odstawił, Józef Targoński z  
Michowa gospodarujący na 12,05 
h a ' również nic nie odwiózł.

W yjątkowo oporni gospodarze z 
gminy K am ionka to B ernard  Misz­
tal (z Siedliska) gospodarz 7-hekta- 
rowy mający sw oją w łasną maszy­
nę, który  do tej pory nie odstawi! 
ani kilogram a zboża i Wojciech Kał- 
dunek z Siedliska posiadający 8 22 
ha, zalega z ubiegłego roku 893 kg 
zboża, a w bieżącym roku również 
nic nie odstawił jakkolw iek m iał 
odwieźć do dnia 28.VII pierwszą 
ra tę  wynoszącą 1000 kg. Na dom iar 
złego K ałdunek prowadzi w rogą 
działalność, nam aw iając innych do 
wstrzymania sie od dostaw  zboża. 
Opóźnionymi powinny zaintereso­
wać się Prezydia GRN i przypom ­
nieć im o obowiązkach.

v (PEM) .
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Zjednoczmy sio, by obronić
prawo do szczęścia, do radości

Apel III Światowego Kongresu Młodzieży 
do młodzieży świata

BUKARESZT (PAP). — Na ostatnim  posiedzeniu III  Światowego 
Kongresu Młodzieży, które odbyło się 30 lipca wieczorem, uchwalono 
apel do młodzieży całego świata.

Zw racają się do was zgromadzeni 
tu  przedstaw iciele młodzieży 106 
k rajów  — głosi apel. Na zaprosze­
nie Światowej Federacji Młodzieży 
Dem okratycznej spotkaliśm y się w 
Bukareszcie, gdzie w swobodnej 
dyskusji wymieniliśmy poglądy na 
zagadnienia interesujące cale nasze 
młode pokolenie.

Bez względu na różnice poglą­
dów, bez względu na przynależność 
do najrozm aitszych organizacji 
łączą nas takie sam e pragnienia 
i  zainteresowania.

Pragniem y wszyscy, by młode 
la ta  chłopców i dziewcząt wszyst­
kich narodowości i wszystkich ras 
nie były zatru te  lękiem i niepew­
nością ju tra ; by każdy miał pracę 
gw aran tu jącą mu odpowiedni zaro­
bek i godne życie; by każdy mógł 
uczyć się i wypoczywać, rozwijać 
swe zdolności, wzmacniać swoje 
zdrowie i siły; by każdy mial real­
ną możność założeni^ rodziny, moż­
ność życia w pokoju i szczęściu; by 
każdy m iał praw o udziału w życiu 
społecznym i politycznym swej 
ojczyzny.

Apel podkreśla dalej, że dla 
urzeczyw istnienia swych pragnień 
młodzież powinna zjednoczyć się.

„B ratni, pokojowy związek mło­
dzieży wszystkich krajów  i wszyst­
kich w arstw  społecznych — głosi 
apel — to potęga w walce o reali­
zację postulatów  i pragnień młode­
go pokolenia. Aby zostać praw dzi­
wym i przyjaciółmi, trzeba dobrze 
znać się naw zajem . Dołożymy więc 
wszelkich wysiłków, by nawiązać 
jak  najszersze kontakty kulturalne 
i sportowe między młodzieżą róż­
nych krajów. Usuńmy wszelKie prze 
6zkody i rozdźwięki, k tóra usiłują 
w ykorzystać wrogowie pokoju, by 
nas rozdzielić. Zjednoczmy się, by 
obronić praw o do szczęścia, prawo 
do radości, by zagrodzić drogę siłom 
zła!

W ojna, wyścig zbrojeń, stan  za­
leżności jednych krajów  od drugich 
zagrażają realizacji praw  i dążeń 
młodzieży. W zywamy was, byście z 
w łaściwą wam energią wzięli udział 
w  podjętej przez Św iatow ą Radę 
Pokoju powszechnej kam panii na 
rzecz rokowań o uregulow anie spor­
nych zagadnień międzynarodowych,
o położenie kresu  wszystkim toczą­
cym się wojnom i agresywnym  dzia­
łaniom  wym ierzonym przeciwko 
niezawisłości narodów. Z taką  samą

energią dem askujcie tych, którzy 
przeszkadzają rokowaniom, którzy 
ham ują osiągnięcie wzajemnego zro­
zumienia i wolą głos arm at od gio- 
su rozsądku.

Młodzież całego św iata z w ielką 
radością powitała wiadomość o za­
warciu rozeimu w Korei, jako do­
wód że możliwe jest uregulowanie 
wszystkich spornych zagadnień w 
drodze pokojowej, w drodze roko­
wań. Zjednoczmy się, by oddać na­
sze młode siły szlachetnej spraw ie 
pokoju! Weźmy udział w ruchu na­
rodów na rzecz rokow ań i w zajem ­
nego porozumienia! Do tej walki 
wzywamy was, bracia i siostry, 
przyjaciele i towarzysze.

Przez jedność do pokoju!
Przez pokój do szczęścia!
Naprzód, młodzieży świata! O po­

kój i przyjaźń, o szczęśliwą przy-
sz'?*ć!

Kongres zaaprobował jednom yśl­
nie rezolucje o działalności Świato­
wej Federacji Młodzieży Demokra* 
tycznej w okresie po II Światowym 
Kongresie Młodzieży, jak również o 
zadaniach młodzież’' w walce o po­
kój i swe n awa.

Przewodniczącym Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
wybrany został Bruno Bernirw 
(Włochy), sekretarzem  generalnym
— Jacąues Denis (Francja).

(Dokończenie ze str. 1) 
nicy, bo o 3% w stosunku do po­
przedniego roku. Wzrosły również 
upraw y roślin przemysłowych, a 
zwłaszcza buraków  cukrowych — o 
6% i lnu — o 19°/«.

Na akcję siewną bieżącego roku 
przeznaczono więcej nawozów sztucz 
nych niż w roku ubiegłym, jednak 
nie we wszystkich powiatach rozpro 
wadzenie ich' przebiegało sprawnie. 
Szczególnie niepomyślne wyniki za­
notowano w powiatach: Włodawa, 
Chełm, Biała Podlaska.

W I półroczu 1953 r. nastąpi! dal­
szy rozwó' hodowli. Według danych 
czerwcowego spisu rolnego ilość by­
dła w stosunku do poprzedniego ro­
ku zwiększyła się o 2%, trzody 
chlewnej o 6Vo. owiec — o 1%.

Liczba spółdzielni produkcyjnych 
według stanu  na dzień 30.VI.1953 r. 
osiągnęła 628. Jes t to przeszło trzy 
razy więcej niż w odpowiednim okre 
sie ubiegłego roku.

III. DROGI LOKALNE 
I  ŁĄCZNOSC

Plan  budowy i przebudowy dróg 
powiatowych o nawierzchni tw ardej 
wykonano w I półroczu w 102“/».

Zadania planow e w zakresie bu­
dowy i przebudowy dróg gminnych
0 naw ierzchni tw ardej wykonano w
1 półroczu w 122"'o. P lan odnowy 
dróg gminnvch wykonano w I pół­
roczu w 238°/o. Zradiofonizowano o 
29% grom ad więcej niż w odpowied­
nim  okresie 1952. Liczba instalacji 
głośnikowych na sieci radiowęzłów 
wzrosła w I półroczu o 30% w po­
rów naniu z I półroczem 1952 r.

IV. INW ESTYCJE TERENOWE 
I BUDOWNICTWO

Rozmiary inw estycji dokonanych 
w II kw artale br. osiągnęły 119

proc. w  porów naniu z poziomem II 
kw artału  1952 r., a w szczególności
osiągnięto wzrost:

W terenow ym  przemyśle — o 17 
proc., w terenowym budownictwie—
o 55 pioc., w rolnictwie i leśnictwie
— o 75 proc., w gospodarce kom u­
nalnej i mieszkaniowej — o 28 proc.

P lan  produkcji budowlano-mon­
tażowej za II kw artał br. został 
wykonany ogółem w 113 proc.

W. Z. BPP w ykonał swój plan 
w 113 proc., W. Z. MPRB — 
w 108 proc., również pozostałe przed 
siębiorstw a budowlano-m ontażowe 
wykonały swoje plany z nadwyżką.

V. OBRÓT TOWAROWY
Plan  obrotu uspołecznionego h an ­

dlu detalicznego w II kw artale 1953 
roku został w ykonany w 101 proc.

W II kw artale  1953 r. wzrosło 
zaopatrzenie rynku  w poszczególne 
tow ary rozprowadzane przez sieć 
handlu  uspołecznionego.

W szczególności wzrosło zaopa­
trzenie rynku  w następujące a rty ­
kuły: m ąka pszenna — o 65 proc., 
kasze i p łatk i — o 66 proc., cukier
— o 5 proc., m leko — o 19 proc., 
tkaniny w ełniane — o 72 proc., 
ubiory — o 70 proc., pończochy 
damskie — o 92 proc., — w porów­
naniu z poprzednim  kw artałem  br.

Liczba punktów  uspołecznionego 
handlu detalicznego na terenie wo­
jewództwa wzrosła o 22 proc. w po­
rów naniu z II kw artałem  roku ubie­
głego.

Plan obrotu zakładów  żywienia 
zbiorowego został wykonany w II 
kw artale 1953 r. w 113 proc.

Liczba zakładów żywienia zbioro­
wego zwiększvła się o 7 proc. w po­
rów naniu z II kw artałem  1952 r.

VI. GOSPODARKA KOMUNALNA 
I MIESZKANIOWA

W dziedzinie rozbudowy urządzeń 
kom unalnych w I półroczu 1953 r. 
liczba m ieszkań przyłączonych do 
sieci wodociągowej wzrosła o 4 proc. 
w porów naniu z I półroczem 1952 r.

Ilość pasażerów przewiezionych 
środkami kom unikacji mieiskiei po­
większyła się o 24 proc. w porów na­
niu z I półroczem 1952 r.

Liczba miejsc stałvch w hotelach 
komunalnych wzrosła o 12 proc. w 
porów naniu z 1952 r.

Pow ierzchnia zieleni kom unalnej 
wzrosła o 10 proc. w porównaniu z
1952 r.

Długość ulic o naw ierzchni tw a r­
dej (ulepszonej 1 nieulepszonei) 
wzrosła o 1 proc. w porównaniu z 
I półroczem 1952 r.

Ilość punktów  św ietlnych (gazo­
wych i elektrycznych) wzrosła o 2 
proc. w porów naniu z 1952 r.

VII. URZĄDZENIA i
KULTURALNO - SOCJALNE

Liczba dzieci w przedszkolach W
1953 r. n a  teren ie  w ojew ództw a 
zwiększyła się o 39 proc. w porów­
naniu z 1952 r.

Liczba szkół podstawowych 7-kla­
sowych wzrosła o 9 proc. w porów ­
naniu z 1952 r.

Liczba uczniów w  szkołach pod 
stawowych dla pracujących wzrosła
o 65 proc. w porów naniu z 1952 r.

Ilość tomów w bibliotekach po­
wszechnych wzrosła o 4 proc. w po- 
rćfwnaniu z 1952 r., w  tym  na wsi o 
4 proc.

Liczba tomów w  bibliotekach 
szkolnych szkół podstawowych 
zwiększyła się o 14 proc. w porów­
naniu z  1952 r., w tym  na wsi
o 21 proc.

Liczba świetlic gm innych powięk­
szyła się o 2 proc. w porów naniu z 
1952 r.

Ilość łóżek szpitalnych na terenie 
województwa zwiększyła się o 5 
proc. w porównaniu z rokiem ubie­
gam -

Liczba ośrodków zdrowia pow ięk­
szyła się o 34 proc. w porów naniu 
z 1952 r.

S tan izb porodowych zwiększył 
się o 35* proc. w porównaniu z
1952 r.

Ilość karetek  pogotowia wzrosła
o 13 proc. w porów naniu z 1952 r.

W dziedzinie opieki nad m atką i 
dzieckiem zwiększona została liczba 
miejsc w żłobkach o 41 proc. w  po­
równaniu z 1952 r., a liczba miejsc 
sezonowych w żłobkach o 27 proc. 
w porównaniu z 1952 r.

Liczba lekarzy m edycyny wzrosła
o 12 proc. w stosunku do 1952 r.

Liczba lekarzy dentystów zwięk­
szyła się o 16 proc. w stosuku do
19S2 r._____________________ __

Zgon
Kornela Makuszyńskiego

WARSZAWA (PAP). — Dnia 31 
zm arł w  Zakopanem, w w ieku 
la t 69, K ornel M akuszyński, w ybit­
ny pisarz starszego pokolenia.

M akuszyński debiutowa! w 190! 
roku jako pocta-liryk. Szczególną 
popularność zdobył sobie niebaw em  
.iako autor licznych, pełnych swo­
istego hum oru opowiadań i nowel. 
Wyda! również szereg powieści 
obyczajowych. Poważne miejsce w 
jego dorobku literackim  zajm ują 
książki dla dzieci i młodzieży.

Zm arły pisarz był jednocześnie 
krytykiem  teatralnym  i błyskotli­
wym felietonistą.

Życie i twórczość M akuszyńskie­
go związm e były ściśle z Z akopa­
nem, w którym  pisarz mieszkał od 
wielu lat.

Dz i s i a j  po raz  pierws?y 
spokojnie . spały m atki 
koreańskie. Dzisiaj po 
raz pierw szy od wielu 

la t m ieszkańcy Pekinu i Nowe­
go Jorku , K alku ty  i Londynu, 
M oskwy i Paryża, otw ierając 
gazety nie zobaczyli strasznych 
doniesień o m orzach przelanej 
krw i, o spalonych m ia ta c h , o 
traged ii straw ionej ogniem zie­
mi. Je s t to dobry dzień dla całej 
ludzkości, jest to zwycięstwo po- 
k o ju “ — pisał w ielki pisarz ra ­
dziecki, Ilja  E renburg  w a rty k u ­
le pt. „Zwycięstwo Pokoju" za­
mieszczonym na łam ach „P raw ­
dy".
DOLARY PONIOSŁY KLF(SKF,

Cóż z tego, że USA rzuciły do 
w alk i w ielką część swoich lądo­
wych, m orskich i powietrznych 
sił zbrojnych. Cóż z tego, że rzu 
cor.e zostały do w alki siły 17 
krajów . Cóż z tego, że USA w y­
dały 20 m iliardów  dolarów. Do­
konana przed 3 la ty  agresja nie 
przyniosła im zwycięstwa, nie 
przysporzyła im  laurów . P rze­
ciwnie. Przyczyniła się do dal­
szej ich izolacji na arenie m ię­
dzynarodowej, spotęgowała sprze 
czności pomiędzy S tanam i Z jed­
noczonymi a ich „sojusznikam i", 
w yw ołała falę nienaw iści do 
USA na całym  świecie.

„K orea jest kluczem  do Azji“
— m aw iał am erykański generał 
Van Fleet, m ając na myśli, że 
pokonanie K orei otw orzy woj- 
fkom  am erykańskim  drogę do 
Chin. Otóż tego klucza do Azji 
am erykańskim  napastn ikom  nie 
udało się zdobyć. |

IDEA ROKOWAŃ 
ZWYCIĘŻYŁA

A le bodajże jed n ą  z  najpow aż­
niejszych klęsk, laką w  w yniku
iwoj usieaii waiteł łmerykstt-

\ Przegląd wydarzeń
ski Im perializm , jest to, te  w a l­
ka o pokój w Korea, o położenie 
kresu w ojnie koreańskiej zespo­
liła i  w ciągnęła w n u rt ruchu 
w  obronie !i2koju m iliony ludzi 
różnych narodowości, różnych 
przekonań i wierzeń.

Dziennik chiński „żenm inżl- 
bao“ nazw ał podpisany w K o­
rei rozeim  „pierwszym krokiem  
ku  pokojow em u rozw iązaniu 
kw estii koreańskiej" i podkre­
ślił, że h is to ria  w ojny koreań- 
skiei raz leszcze dowodzi, iż ni* 
m ożna rozwiązywać problemów 
m iędzynarodow ych za pomocą 
siły.

Rozejm w  Korei, będący 
zwycięstwem polityki pokoju nad 
polityką napalm u, zwycięstwem 
człowieka, jego serca i rozsądku 
nad  siłam i w ojny, jest tylko 
pierwszym krokiem  na  drodze 
do uregulow ania problem u ka­
zańsk iego . Pojedynek między 
pokojem a  w ojną nie został za­
kończony. D latego też rozejm 
w  Korei, w yw ołując uczucie ra ­
dości i  nadziei u setek milionów 
ludzi, jednocześnie każe narodom  
zachować całą czujność.

Z każdym  dniem  w alka ta 
przybiera na  sile, ruch na rzecz 
rokow ań pomiędzy w ielkim i mo­
carstw am i zatacza coraz szersze 
kręgi. Szczególnie w yraźnie ujaW 
nia się to  na tle  reakcji św iato­
w ej opinii publicznej na  w yniki 
w aszyngtońskiej konferencji mi 
n istrów  spraw  zagranicznych 
USA, W. B ry tan ii 1 Francji.

O pinia publicar.a wszystkich 
k rajów  rychło przejrzała istotne 

.. w syyngt-frńkiej w

dząe w treści opublikowanego w 
W aszyngtonie kom unikatu  próbę 
dopomożenia A denauerowi w 
oczekujących go w yborach do 
Bund?stagu, a jednocześnie próbę 
oszukania narodów  i przedsta­
wienia zarówno Ad-enauera jak  i 
rządy im perialistyczne jako rze­
komych orędowników siprawy ro­
kowań, spraw y pokojowego roz­
wiązania problem u niemieckiego. 
Już w parę  dni po opublikowa­
niu kom unikatu w aszyngtońskie­
go została zdemaskowana — jak 
pisze „Praw da" — „głęboka roz- 

.bieinoś'"’ między deklaratyw nym i 
oświadczeniami i rzeczywistym 
planem  uczestników  konferencji
w aszyngtońskiej".
1 W ielce znam ienna pod tym  
względem była debata w  b ry ty j­
skiej Izbie Gmin, w ozasie której 
niem alże jednom yślnie potępiono 
„kapitulację" przedstaw iciela A n­
glii, lorda Salisbury, wobec żą­
dań am erykańskich i w skazano 
na istotne cele konferencji w a­
szyngtońskiej i jej decyzji. La- 
bourzysta D riberg oświadczył, i i  
konferencja w aszyngtońska do­
wiodła. że „rząd jes t jedynie sa­
te litą  W aszyngtonu" a w tórow ał 
m u jego kolega, Gordon-W alker, 
który  skrytykow ał w ostrych sło­
w ach kapitu lancką postawę Sa- 
lisbury‘ego. Konserw atyści rów ­
nież nie żałowali słów krytyki. 
S tw ierdzali oni, że kom unikat 
w aszyngtoński, proponując zorga­
nizow anie konferencji czterech 
m inistrów  spraw  zagranicznych 
t«  z  góry narzuconym  progra-
mtm. slaaewi ei sta*

nowiska Churchilla, k tó ry  podkre 
ślał konieczność przeprowadzenia 
czterostronnych rozmów na n a j­
wyższym szczeblu — rozmów nie 
ograniczonych żadnym  porząd­
kiem dziennym , a zmierzających 
do w ytw orzenia atm osfery zaufa 
nia i współpracy.

IZOLOWANIE 
AWANTURNIKÓW 

1 „Idea Eisenhowera — pisał nie­
daw no brytyjski dziennik konser 
w atyw ny „Daily Mail“ — aby 
zjednoczone Niemcy weszły do 
systemu paktu  atlantyckiego w y­
starcza, by przerazić Francję, a 
i  nas, i wszystkich innych, skło­
nić do ponurego zam yślenia1'.

Myli się „Daily M ail“ sądząc, 
że narody w obliczu zagrażające­
go im niebezpieczeństwa poprze­
staną na ..ponurym zamyśleniu". 
Narody działają, a  podpisany w 
Korei rozejm  z całą jaskraw ością 
ukazał św iatu fiasko „polityki si­
ły", polityki dyktatu , coraiz więk 
szą izolację najbardziej aw an tu r­
niczych sił agresji 1 prow okacji.

Jeden z przedstaw icieli polity­
ki agresji na w łasnej osobie od­
czuł w  ostatnich dniach  skutecz­
ność walki o Izolowanie rzeczni­
ków ..polityki siły" 1 ich zaufa­
nych popleczników. Je s t nim  pu­
pilek W atykanu — Alcido de Ga- 
speri, k tóry  w  w yniku nacisku 
opinii publicznej zmusatony został 
do podania się do dymijjl. Tenże 
de G aaperi, k tó ry  w brew  woli 
narodu włoskiego całym i latam i 
trw ał u w ładzy, zmuszony był po
10 dniach rządu tworzonego
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sji. Fakt ten  jest wielce znam len 
ny. Dowodzi on nieabicie tego, że 
siłom w ojny jest coraz trudniej 
m anewrować, że wciąż naprzód 
postępuje proces ich izolacji. 
A m erykańska agencja prasow a 
..United Press" stw ierdza wręcz, 
że upadek rządu de Gasperiego 
jest „poważnym ciosem dla całego 
przym ierza zachodniego". Jest 
ciosem który  ugodził waszyngtoń 
sko - w atykańskie plany prze­
kształcenia Wioch w bazę agresji.

Upadek rządu de Gasperiego, 
to  jeszcze jeden dowód rosnące­
go nacisku mas ludow ych ora* 
sprzeczności, jakie  ro rną  w  ło­
nie burżuazji zachodnio -. euro­
pejskiej. To jeszcze jeden do­
wód słabości tych sił, które w 
strachu  przed przyszłością, 
przed narastającym i trudnościa­
m i szukają ra tunku  w  aw an tu ­
rach  wojennych, w  prow oka­
cjach 1 jeszcze łudzą się, że „po­
lityką  siły" zdołają ociągnąć 
swoje zbrodnicze cele.

&* . * * *A w anturnicy w ojenni p ragnę­
liby zawrócić bieg historii. Da­
rem ne ich m arzenia. Biegiem 
historii k ieru ją  te siły, k tóre re ­
p rezentują dążenia i  interesy 
narodów.

T aką siłą, k tó ra  w yw arła de­
cydujący w pływ na  cały bieg 
rozw oju społecznego ludzkości, 
Je*t Komunistyczna P artia  Zwiąż 
ku Radzieckiego, przew odniczka 
narodów radzieckich i przewod­
niczka ludzkości w  w alce o po­
kój, w  walce o najw spanialszy 
ustrój św iata — komunizm. To 
Ona — ROZUM, HONOR i  SU­
MIENIE naszej epoki — epold 
historycznych zwycięstw  człowie 
ka nad  «;łaml zla — uczy m asy 
ludów * osiego św iata, jak  
walczy* 1 zwyciężać, jak zdoby* 
wać m ystłośż. _ r. GmnowaM j j



S p o t k a n i e  
z ukraińską sztuką Iudoiną

Postępowa rola myśli społecznej 
Czernyszewskiego znalazła odbici* 
w  pracach Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina; ich wypowie­
dziom poświęcony jest specjalny 
dział wystawy.

Na rozpowszechnienie utworów 
Czernyszewskiego w Związku Ra­
dzieckim w skazują wykresy. W 
latach władzy radzieckiej ukazały 
się 133 wydania dzieł Czernyszew­
skiego w łącznym nakładzie 
2.497 000 egz.

Podobną wystawę otw arto we 
Wszechzwiązkowej Państwowej 
Bibliotece L iteratury  Obcej.

Wśród eksponatów znajdują się 
publikacje i dzieła o Czerny?zevr- 
skim wydane w Polsce, Czecho­
słowacji, na Węgrzech, w Rum u­
nii, Bułgarii i innych krajach.

Szc/.ególną opieką otoczony jest 
przez władze radzieckie dom 
Czernys?ewskiego w Saratowie 
nad Wołgą, który w myśl w ska­
zań Lenina został przekształcony 
na muzeum.

W domu Czernyszewskiego znaj 
dują się jego rzeczy osobiste, m. 
in. jego książki i rysunki ora* 
portrety z la t dziecięcych,
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Język kultury i nauki 
— język pokoju

'Czołowi działacze ruchu pokoju 
1 wybitni naukowcy z różnych k ra ­
jów. którzy na zaproszenie Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju 
i Komitetu Honorowego Obchodu 
Roku Kopernikowskiego uczestni­
czyli w  uroczystościach koperni­
kowskich w Polsce, zebrali się dla 
podsum owania swoich wrażeń i* 
uwag na zakończenie pobytu w 
naszym  kra ju , zebrali się w dniu 
szczególnie radosnym — w dniu 
podpisania rozejmu w Korei. I ten 
dzieA i głębokie wzruszenia, któ­
rych źródłem stał się obraz wspa­
niałego budownictwa pokojowego 
w  Polsce, sprawiły, że we wszyst­
k ich językach najczęściej brzmiało 
słowo: pokój.

Profesor astronomii uniw ersyte­
tu  leningradzkiego, członek ra ­
dzieckiej akadem ii nauk. Michaił 
Subotin wyraził uczucia wszystkich 
delegacji, kiedy określił rocznicę 
kopernikow ską, jako święto poko­
ju. Uroczystości kopernikowskie w 
Polsce, z których działacze i ucze­
n i rozjadą się teraz po całym świe- 
cie z  dobrą nowiną o pokojowym 
budownictwie i pokojowym rozkwi 
cie kultury w ojczyźnie genialnego 
astronom a — mówił profesor Su­
botin  — wskazały raz jeszcze, że 
ku ltu ra , k tóra stanowi wspólne 
bogactwo ludzkości, jes t najlep­
szym środkiem zbliżenia między 
narodam i. Stosunki 'kulturalne u- 
ła tw ia ją  w zajem ne zrozumienie 
między narodami i zwycięstwo u- 
cznć braterstw a i przytaźni.

Młody ęrof. astrofizyki uniw er­
sytetu londyńskiego John Saetton, 
nigdy nie zapomni swe^o obecnego 
pobytu w Polsce. T rudno mu bv’o 
określić, co wywarło na nim głęb­
sze wrażenie — czy szybka odbudo­
wa i rozbjdow a gospodarcza nasze 
go k ra ju  i widoczny wzrost dobro­
bytu narodu, czy zdumiewający go 
rozkw it Dolskiej nauki, kultury i 
sztuki. Gdv zastanaw iał s!ę nad 
tym , do&zedł do wniosku, że roz­
woju m aterialnego i rozkwitu kul­
turalnego Polski Ludowej niespo- 
sób rozdzielać, bowiem wypływają 
z  jednego i tego samego źródła — 
z umiłowania wolności, postępu i 
pokoju oraz zdecydowanej woli ich 
obrony.

Prot. Saetton z głębokim bólem 
m ówił o swojej angielskiej ojczyź­
nie, o zachodniej Europie, gdzie 
w brew  woli narodów panuje poli­
tyka wojenna, a w Darze z nia 
postępuje coraz dalszy rozkład kul 
tury, zacofanie i obskurantyzm  w 
nauce, upadek sztuki. Burżuazyj- 
na filozofia w obłędnym usiłowa­
niu. aby odebrać ludziom w iarę w 
realne dobra świata i życia oraz 
pragnienie walki o te dobra a taku ­
je dziś ze wzmożoną siłą naukę

Kopernika, zaprzecza prawdzie Je­
go systemu, głosi niepoznawalność 
rzeczywistości. Ale praw dziw a nau 
ka, nauka m aterialistyczna skutecz 
nie demaskuje antyhum anistyczny 
charakter tej filozofii, której celem 
jest rozbrojenie moralne człowieka 
wobec śmierci, zniszczenia i woj­
ny. Starając się odwrócić uwagę 
od nieustannie pogłębiającego się 
kryzysu kultury i nauki, na impe­
rialistycznym zachodzie reakcja 
zachodnia szerzy kłam stwa o rze­
komym upadku tradycji narodo­
wych w krajach obozu socjalizmu. 
Bezskuteczne są te kłam stwa — 
mówił przewodniczący Komitetu 
Obrońców Pokoju w Chile — Al­
fredo de Amesti — kultura  naro­
dów radzieckich i wszystkich in ­
nych narodów obozu socjalizmu 
zbyt silnie prom ieniuje na cały 
świat, aby nie dostrzegły jej oczy 
ludów wynaradawianych przez im­
perializm. Piękno budownictwa, 
kultury i sztuki odradzaiącej się 
Polski Ludów j — mówił Amesti 
— to najlepszy dowód pietyzmu 
dla tradycji narodowej w Polsce, 
to najwspanialszy pomnik polskiej 
kultury  narodowej. Polskie budow­
nictwo owiewa duch pokoju, bo 
któż by tworzył tak wspaniałe dzie 
ła nie wierząc w ich długowieczne, 
nienaruszone zniszczeniem wojen­
nym istnienie?

Inny  przedstawiciel Ameryki 
Południowej, Carlos Vergara Mon- 
tero, mówił o głodzie nauki i ku l­
tu ry  wśród ludów Ameryki Połud 
niowei, głodzie którego nie można 
zaspokoić, dopóki Ameryka Połud­

niowa jęczy pod jarzmem półkolo- 
nialnego ucisku i wyzysku kapita­
łu USA. W Polsce umasowienie 
oświaty, ku ltu ry  i nauki stało się 
rzeczywistością. Przekonałem się 
— ‘ mówił Montero — że w 
Polsce możliwość przekształciła się 
w  rzeczywistość, że robotnik i 
chłop zo;taje profesorem czy a r­
tystą, że wspaniały statek „Koper­
nik", który w moich ocz-ach spły­
nął na wodę ze stoczni gdańskiej, 
został zbudowany przez dawnego 
robotnika portowego, a dziś — in ­
żyniera.

Język ludzi kultury  i nauki, któ­
rzy dla uczczenia Kopernika przy­
byli do Polski ze Związku R a­
dzieckiego, Czechosłowacji, Wę­
gier, Rumunii, Bułgarif, NRD, Ho­
landii, Belgii, Danii, Norwegii, 
Szwecji, Anglii, Szwajcarii, F ran ­
cji, Austrii, Kanady, Chile, A r­
gentyny, Chin, Indii, Iranu, Bur- 
my — język tych wszystkich lu ­
dzi był językiem pokoju. Pobyt w 
Polsce utrw alił w nich wolę wai- 
ki o utrw alenie pokoju i o na­
wiązanie pokojowych, brater. kich 
stosunków przyjaźni między wszy­
stkim i narodami.

„Naszymi sprzymierzeńcami — 
powiedział pisarz Argentyny Al­
fredo Varela, sekretarz Świato­
wej Rady Pokoju — są nie tylko 
najlepsi ludzie naszych czasów, 
ale wszy.'cy ci, którzy w jakiej­
kolwiek epoce pracowali dla po­
stępu i dla dobra ludzkości. Ko­
pernik jest jedną z tych wielkich 
postaci, k tóre nam towarzyszą w 
walce -> pokój i które stanowią 
źródło naszego natchnienia'',

B. O.

Reprezentacyjny pokaz 
zespołóu; artystycznych 

wyjeżdżających na IV Festiiual
Przed kilku dniami odbył się w 

hali ZS Gwardia w Wars>zawie re­
prezentacyjny pożegnalny pokaz 
zespołów artystycznych, wyjeżdża­
jących na IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów  w B uka­
reszcie.

Popis rozpoczął się prezentacja 
zespołów, które przedefilowały w 
tak t Poloneza Chopina. W pokazie 
wzięły udział młodzieżowe zespoły 
zarówno zawodowe jak i szkolne, 
a przede wszystkim amatorskie. 
Wystąpili też młodzi soliści: pia­
nista R. Bakst — laureat IV Mię­
dzynarodowego K onkursu Chopi­
nowskiego oraz śpiewacy G. Gwież 
dzińska i H. Łukasżek.

Spośród zespołów zawodowych 
wystąpiły przyjęte z żywym aplau­
zem: dziewczęcy zespół „Malwy1,

wykonujący w strojach ludowych 
taniec pt. „Spotkanie w W arsza­
wie" oraz młodzieżowy zespół ba­
letowy Opery Śląskiej, który z 
temperamentem odtańczył Mazura 
ze „Strasznego Dworu".

C irącym i oklaskami przyjmowa­
no iw ietnie zgrane zespoły — chór 
i orkiestrę Państwowego Liceum 
Muzycznego w Stalinogrodzie (pod 
batutą H. Stryji), wyróżnione na­
grodą specjalną na tegorocznym 
Ogólnokrajowym K onkursie Zespo­
łów Pieśni i Tańca.

Na zakończenie wieczoru zespo­
ły uczestniczące w  pokazie — 
wśród powszechnego entuzjazmu 
— odśpiewały w raz z publiczno­
ścią hymn Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej.

J/,4^
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Gorące braterskie pozdrowienia dla czytelników  ,,Sztandaru
Ludu“ i setdeczne gratulacje z  okazji 9 rocznicy wyzwolenia Na­
roku Polskiego spod faszystowskiej okupacji.

G. G. Wierlowkft

W 125 rocznicę urodzin 
Mikołaja Czernyszeirskiego

W dniu 24 lipca br. minęło 125 
lat od dnia urodzenia wybitnego 
rosyjskiego pisarza, filozofa i dzia 
łacza społecznego—Mikołaja Czer­
nyszewskiego. W związku z rocz­
nicą urodzin Czernyszewskie­

go w  Państwowej Bibliotece 
H istorii w  Moskwie zorganizo­
wano wystawę, na k tórej 
zgromadzono prace filozoficzne, 
ekonomiczne i  artystyczne Czer­
nyszewskiego, jak  również boga­
tą  literatu rę  o jego życiu i nauce.

Nagrody Państwowe za rok 1953

Długo niemilknącymi oklaskami 
przyjęto przemówienie kier. a r ty ­
stycznego zespołu — zasłużonego 
działacza sztuki USRR G. G. Wie- 
riowki, który przekazał słowa po­
zdrowienia od narodu radzieckie­
go.

W zrieslony przez mówcę okrzyk 
na cześć wieczystej przyjaźni mię­
dzy narodem  polskim a narodamf 
Związku Radzieckiego, został en­
tuzjastycznie podchwycony przez 
tysiące zebranych.

Każdy num er programu: pieśni, 
tańce ukraińskie i innych narodów 
radzieckich, pieśni polskie wyko­
nane przez zespół w języku pol­
skim  przyjmowane były oklaska­
m i rozentuzjazmowanej publicz­
ności. Spontaniczna owacja jaką 
zgotowało społeczeństwo lubelskie 
zespołowi po zakończeniu koncer­
tu  jest najlepszym wyrazem ^ycb 
głębokich wzruszeń, jakich dostar­
czyła nam za pośrednictwem lu ­
dowych artystów  wspaniała sztuka 
radziecka.

Dziękował zespołowi w imieniu 
zebranych przewodniczący Woj. 
Zarządu TPPR — inż. Gielewski, 
a publiczność i przedstawiciele or­
ganizacji obdarowali artystów  ko­
szami i wiązankami kwiatów.

W rozmowie z przedstawicielem 
redakcji „Sztandaru Ludu" — 
kier. artystycznego zespołu G. G. 
Wieriowka przekazał czytelnikom 
naszego pisma serdeczne pozdro­
wienia.

(A rtykuł o koncercie U kraiń­
skiego Zespołu Pieśni i T^ńca za­
mieszczamy w ewnątrz numeru).

Prof. dr 'Jan Mydlarski 
naBroda II  stopnia , za osiągnię- 

> Cta u> zakresie badań antropold- 
gicznych. (CAFl

Prof. dr Jadwiga Ziemęc- 
ka — nagroda II stopnia za 
ważne naukowe i praktyczne re­
zultaty badań w zakresie szczepio~ 
nek dla roślin motylkowych. (CAF>

groda II stopnia za prace ty dzie­
dzinie muzykologii. (Fot. Dorys)

Bobrowiecki — nagroda II 
stopnia za całokształt działalności 
naukowej w dziedzinie produkcji 
nawozów sztucznych. (Fot. CAF)

W ui 'rglym  tygodniu baw ił w 
Lubanię Pańslwow y Ukraiński 
Zespół Pieśni i Tańca 

Entuzjastycznie w itani na dwor­
cu przez delegacje placówek kul­
turalnych i licznie przybyłą mło­
dzież kół TPPR, artyści zatrzyma-

Kieroionik artystyczny Państwo­
wego Ukru ‘ńskiego Zespołu Pieśni 

i Tańca — G. G Wieriowka.

li się w Lublinie 1 dzień. Wieczo­
rem na stadionie sportowym Z.S. 
„Ogniwo" odbył się koncert wobec 
przeszło 15.000 zebranej publicz­
ności z Lublina i okolic.

Przed koncertem przybyłych go­
ści radzieckich witał w imieniu 
społeczeństwa lubelskiego i przy­
byłych licznie robotników z K raś­
nika, Rejowca. Lubartowa, K ras. 
nego^tawu i Pnniatowei — prze­
wodniczący MRN — tow. Z. Ungert.
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Sztuka renesansu na Lubelszczyźnie
Sztuka polskiego renesansu w kra 

cza na teren Lubelszczyzny z pew ­
nym  opóźnieniem w stosunku do 
stołecznych ośrodków je j roz­
przestrzeniania się takich jak  
K raków, Poznań czy Wrocław.

U trw alone wielowiekową trad y ­
cją form y sztuki gotyckiej długo 
jeszcze bronie się będą przed no­
w ą — z hum anistycznej postawy 
jej twórców w yrosłą — sztuką 
O drodzenia. Gdy na terenie K ra­
kow a już pierw sze la ta  wieku 
XVI przynoczą w spaniale dzieła 
nowego stylu, to na naszym tere­
nie jeszcze do połowy tego wieku 
pow staw ać będą budow le — tra ­
dycyjnie gotyckie, w których 
nieśm iało tylko pojaw iają się ele­
m enty nowego stylu. Do takich 
nale łit np. kościół w  Chodlu u- 
kończony w  r. 1541, wystaw iony z 
czerwonej cegły nietynkow any, 
obudow any dookoła m asyw nym i 
skarpam i, o olbrzymiej wieży — 
i w ysm ukłej bryle, k tóry  jedynie 
w nętrzem  znam ionuje już w pły­
wy renesansowego stylu. Podob­
nie cerkięw  zamkowa Sapiehów w 
K odniu w ybudow ana około 1550 
roku w nieznacznym tylko Etop- 
n iu  w ykazuje przynależność do 
budow li drugiej połowy X / I  w ie­
ku.

Toteż najw cześniejszych śladów 
Odrodzenia na Lubelszczyżnie szu­
kać należy nie w śród budow li sa­
k ralnych  lecz świeckich. K lasy 
walczące o w ładzę — a więc ma- 
gnateria  i szlachta, szukają w 
sztuce poparcia dla swych am bi­
cji. Zamki ich i pałace, w spaniałe 
grobowce i w ybudow ane dla nich 
kaplice, będą najlepszym  narzę­
dziem propagandy ich mocy, potę­
gi i sławy.

•  Tzw. w ieża ariańska  w  W ojcie­
chowie, jedyna dziś pozostałość 
po obszerniejszym  znacznie zespo­
le  zabudow ań pałacowych, zacho­
w ała do dziś obram ienia kam ienne 
otw orów  okiennych, ozdobione 
subtelnym i splotam i laskowań i 
dekoracją  roślinną, tak  bliskie 
odrzewiom i obram ieniom  okien­
nym  w awelskim , wykonanym  
przez budowniczego królew skie­
go B enedykta zwanego Sandomie- 
rzanincm .

Siedziby m agnackie jak : D ąbro­
wica, Czem ierniki i L ubartów  — 
Firlejów , Biała Podlaska - “ Radzi­
wiłłów, K rupę — Sam uela Zborow­
skiego, Dwór — zbór kalw iński 
Leszczyńskiego w  Lublinie, Za- 
wieprzyce — M iączyńskich, to bu­
dowle o charakterze pałaców  re ­
prezentacyjnych, w  zasadzie nie- 
obronnych (poza Krupem) naw ią­
zujących do tradycyjnych form 
dw oru polskiego, wzniesione na 
planie p rostokąta zazwyczaj z 
dwoma lub czterem a w ieżam i na 
narożnikach. Większość tych bu­
dowli n ie dotrw ała do naszych 
czasów w stanie pierw otnym ; 
zniszczone lub  przebudow ane, ty l­
ko fragm entarycznie mówią o 
swym daw nym  poziomie artystycz­
nym.

Nowe p rądy  w  sztuce przenika­
ją  również do m iast. W nich sta­
re  gotyckie budow le-ratusze i k a ­
m ienice mieszczańskie p rzystra ja­
ją  się w  modne sukienki renesan­
sowej dekoracji. Do najoryg inal­
niejszych elem entów  arch itek to­
nicznych, dekoracyjnych, które 
nadały  polskim budowlom cha­
ra k te r  najbardziej rodzimy n a ­
leży flftyka. Je s t to wyso­
k i pas m uru  w ieńczący budowlę, 
m ający funkcję  konstrukcyjną ja ­
ko osłona tzw. dachu wklęsłego i 
funkcję  dekoracyjną, dzięki po­
działom i ozdobom rzeźbiarskim . 
A ttyk i tak ie  posiadały w szystkie 
kam ienice w  R ynku lubelskim , 
posiadał ją  zapewne i Ratusz. At- 
ty k a  składała się zazwyczaj z 
dwóch części, z dolnej — fryzu 
oraz z górnej — grzebienia. Zgod 
nie ze swą nazw ą grzebień posia­
dał urozm aiconą sylwetkę, tw o­
rzoną z elem entów arch itek to ­
nicznych uzupełnianych bogatą 
dekoracją roślinną, zwierzęcą, a 
naw et figuralną. Liczne pożary, 
w ojny a może najw ięcej ludzie, 
spowodowali, że kam ienice lubel­
skie straciły  te  najw spanialsze ozdo 
by. Dziś gdzieniegdzie tylko, przy­
padkiem  ocalałe fragm enty deko­
rac ji świadczą o nadzw yczajnym  
bogactw ie w ystępujących m oty­
wów. I ta k  dw a lwy umieszczone 
nad  parterem  kam ienicy przy u li­
cy Złotej N r 1, to zdemontowane 
ozdoby z grzebienia a ttyk i tego 
domu. Zachowany w idok m iasta 
Lublina z pierwszej połowy w ie­
ku  X V III przedstaw ia kam ienice 
rynku  zwieńczone dookoła koroną 
attyk , k tóre choć nam alow ane 
DAg}t?y.t udolnie, w  pełni uspra­

w iedliw iają ich opisywany po­
ziom artystyczny.

N ajw spanialszym  osiągnięciem 
w dziedzinie u rbanistyki i arch i­
tek tury  renesansowej — i to nie 
tylko w skali ogólnopolskiej ale i 
na m iarę europejską jest budowa 
Zamościa. W planie m iasta dosto­
sowanym do współczesnych po­
trzeb fundatora w ystępują dwa 
sprzężone ze sobą elem enty, za­
mek i m iasto połączone we współ 
nym obwodzie siedmiobastiono- 
wych fortyfikacji.

Twórcą planu m iasta był p rzy­
były z Włoch B ernardo Morando, 
k tóry  był również tw órcą wszyst 
kich budowli. Należą do nich pa­
łac arsenał, bram y m iejskie, r a ­
tusz, część kam ienic mieszczań­
skich i kolegiata. W odróżnieniu 
od budowli renesansow ych K azi­
mierza, tak  charakterystycznych 
w swoistym prow incjonalnym  w y­
razie, budowie Cam ościa rep re­
zentują znacznie wyższą klasę, oo 
tłumaczy* należy w ysokim pozio­
mem kunsztu  architektonicznego 
ich autora — M oranda.

Obok dość licznych budowli 
świeckich pow stałych w XVI w ie­
ku na teren ie  Lubelszczyzny sto­
sunkowo mało widzim y budowli 
sakralnych. Dopiero w pierwszych 
latach w ieku XVII powstanie ich 
kilkanaście budow ane będą — 
często naw et jako  fundacje miesz 
czańskie — praw ie połowy tego 
wieku. Jedne wzorowane na d ru ­
gich, lub  też według projektu  
jednego arch itek ta , tw orzą dość 
zw artą  pod względem stylowym 
grupę, zwaną „typem lubelskim " 
a rch itek tury  kościelnej. N ajory­
ginalniejszą cechą tych budowli 
jest ich dekoracja; na zew nątrz 
w ystępowała ona na elewacji fron­
towej budowli, uzupełniając i 
wzbogacając urozm aicone podzia­
ły architektoniczne — najpeł­
niej jednak  w ypowiadała się ta 
dekoracja we w nętrzu. K apitele 
pilastrów, fryzy belkowań, pod- 
Jucz i kolebki sklepień zdobione 
są dekoracją w ykonaną ze stiuku 
lub naw et ze zwykłej zapraw y 
w apiennej. I choć motywy tej de- , 
koracji zaczerpnięte są w  zasadzie 
z klasycznych form, to  uderzają 
one oryginalnością in terpre tacji. 
Zam iast główek aniołków — put- 
tów włoskich występować zacz­
ną, pełne charak teru  w ąsate tw a­
rze sarm ackie, zam iast klasycznego 
liścia akan tu , w ystąpią polskie ro­
śliny: kaczeńce, dzwonki czy ru ­
m ianki. Do tego tytm  budowli na­
leżą miedzy innym i; kościół filial­
ny  w Markuszowie, takiż w Koń­
skowoli, fara w  Kazimierzu, ko­
ściół pw. św. Józefa w Lublinie, 
kościół paraf, w Radzyniu i' wiele 
innych. Podobną dekorację stiu- 
kową posiadaią, różniące się oczy­
wiście zasadniczo program em  użyt 
kow ym  i b ry łą  budow li pow stałe 
w  tym  sam ym  czasie bożnice; w 
Zamościu oraz w Szczebrzeszynie 
i G oraju (te dw ie ostatnie nieste­
ty  już nieistniejące).

Podobną dekoracje posiada rów ­
nież — zachow ana do dziś — dw. 
kanlic-a kalw ińska w  Kocku, po­
dobną ozdobione są sklepienia 
sieni niektórych kam ienic zamoj­
skich. W skazuje to  w yraźnie na 
to, że decydującym  czynnikiem w 
rozprzestrzenianiu 1 rozpowszech­
n ianiu  się nowego stylu bvł zespół 
w ykonawców — rzezbiarzy i sztu­
katorów. A znajdzie się ich w 
tym  czasie na terenie Lubelszczyz­
ny  rzesza bardzo duża. I choć 
w  większości beda to cudzoziem­
cy, z południa Europy przvbvli, 
szybko przystosow ują swoją tw ór­
czość artystyczną do potrzeb i upo­
dobań miejscowego odbiorcy.

Obok kościołów pow stają rów- 
n 'cż  liczne kaolice, lecz nie tyle 
dla celów ku ltu  ile dla sławienia 
po tęg i' rodu ich fundatorów . Mie­
szczą one zazwyczaj pomniki gro­
bowe w ykonane już w nowym re­
nesansowym  stylu. Spośród w ybit­
niejszych dzieł p lastyki nagrobnej 
na naszym teren ie  należy wymie­
nić: nagrobki P io tra  1 Mikołaia 
Firlejów  u Dominikanów w Lubli­
nie* nagrobek zw. A ndrzeja Osmól 
skiego u B ernardynów , nagrobki 
Jana  G abryela, S tanisław a. Jana  i 
Cecylii Terzyńskich oraz Nowiny- 
Kośli w  K raśniku, Stanisław a i 
Zofii Mniszków w  Radzyniu, Paw ­
ła i Anny Uchańskich w Ucha­
niach. Twórców tych pomników 
można by szukać w śród wybitnych 
współczesnych rzeźbiarzy ta k ;ch 
iak  Jan  Cinize Sienny Hieronim 
C?vanesi, S an ti Gucci Fiorentino 
lub  ich uczniów.

Obok tych w ybitnych artystów  
działają równiej gą aaszypł t l e ­

nie miejscowi rzem ieślnicy — ka­
m ieniarze nieudolnie naśladujący 
sztukę stołecznych ośrodków. P rzy­
kładem  takiego prym itywnego 
pom nika nagrobnego mogą być 
Płyty, przedstaw iające zapewne 
Maciej owskic’i, w kościele w Cho­
dlu.

I w dziedzinie m alarstw a ścien­
nego Lublin reprezentuje wysoki 
poziom artystyczny dzięki m alowi­
dłom w w iniarn i przy ul. Rynek 8. 
M alowidła Dochodzą zapewne z 
końca XVI wieku, tem atycznie po­
święcone są bogini Wenus i kło­
potom  z jej łaski spadającym  na  
rodzaj ludzki.

Wyżej wymienione przykłady to 
oczywiście tylko nieznaczna część 
tych  wszystkich obiektów zabytko­
wych, k tóre niegdyś w epoce re­
nesansu nowstały na terenie Lu­
belszczyzn/.

Henryk Gawareckl

M iastd Lublin  w  roku 1710. Fragment * widocznym  R yn­
kiem , kościołem Dominikanów (po lewej), katedrą i furtą jezuitów  (po

prawej)

Z koncertu Państiroirego Ukraińskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca

Jeszcze pęjed  rozpoczęciem kon­
certu  zespół olśniewa widza bo­
gactwem barw . Ukraiński strój 
ludow y (szczególnie kobiet), bo­
gaty i nieprzesadzony w ozdo­
bach, stanow i syntezę sm aku lu ­
dowego. Każdy rękaw  wyszywa­
nej koszuli jes t małym poematem 
zdobniczym. A ukraińskie kobiety 
(jak przekonaliśm y się), umieją 
nosić ten stró j godnie i  z wdzię­
kiem.

Zespół ukraiński podkreśla na 
wstępie, jakim  ideom służy swo­
ją  sztuką: śpiewa polski, u k ra­
iński i radziecki hym n narodowy, 
a potem kan ta tę  Isakowskiego 
„W ielkiemu Wodzowi", by za 
chwilę przejść do pieśni O lear­
czyka „Złączone dłonie", i  refre­
nem wykonywanym  w języku 
polskim. Pieśni w takim  zesta­
wieniu dają  k ró tką syntezę pro­
gram u ideologicznego w sztuce 
ukraińskiego narodu. Zamknąć 
go można w trzech określeniach 
—przyjaźń narodów , pokój, w ier­
na służba ideom Stalina.

Resztę program u koncertowego 
wypełnia ukraińska pieśń i taniec 
ludowy. S tare  pieśni liryczne, 
pieśni żartobliwe, współczesne 
pieśni „Jak  spotkała się Wołga z 
Donem". „Pieśń o urodzaju b u ra ­
ków" złożona z dwóch części 
(druga w formie „czastuszek"), 
pieśni regionalne ukraińskie i  za- 
karpackie, pieśni historyczne i 
melodie do wierszy ukraińskego 
poety narodowego T arasa Szew­
czenki, tw orzą bogatą skalę u k ra ­
ińskiej twórczości ludowej w 
dziedzinie muzyki. W tych drob­
nych arcydziełach twórczości lu ­
dowej już sam  tekst jest niemalże 
muzyką. P rzep latają  się w  nim

najsubtelniejsze nastro je  ludzkie 
z krajobrazam i szerokich‘stepów, 
burzliwego D niepru, ukrytych w 
jarach chutorów i ązumem Morza 
Czarnego.

Pieśni śpiewa na przem ian chór 
mieszany i żeński, praw ie w każ­
dej w ystępują soliści, a jest ich 
tak wielu, że bez przesady — 
praw ie każdy członek zespołu jest 
solistą. Chór podaje wyraźnie 
i pięknie tekst pieśni ludowych 
autentyczny, bogaty w obrazy. 
Jest w nich szerokie tlo społecz­
ne: walka, praca, w żartobliwych
— anegdota ludowa, zaloty, m i­
łość, natura . S tara  pieśń histo­
ryczna „Oj, zakuw ała sywa zazu- 
la", jedna z najpiękniejszych, to 
właściwie epos w alki narodu 
ukraińskiego o wolność.

K ontak t estrady z publicznością 
zacieśnia się po każdym numerze, 
a głosy zmieniających się solistów 
w praw iają słuchacza w zdumie­
nie — są wspaniale, czyste i moc­
ne, dźwięczna i metaliczne, perli­
ste jak  źródełko w jarze, w so­
pranach, w altach — ciemne, głę­
bokie i silne, jakby stworzone do 
śpiewu na wolnej przestrzeni, po 
to, żeby pieśń mogła rozlegać się 
wieczorem daleko, po ukraińskim  
stepie.

Zespół śpiewa przy akom pania­
mencie ludowych instrum entów  
ukraińskich. Honorowe miejsce 
wśród nich zajm uje s ta ra  bandu­
ra  — instrum ent w ielostrunny, 
przy dźwiękach którego śpiewali 
daw niej starzy lirnicy sw oje d u ­
my o bohaterach. Składu dopeł­
n ia ją  bajan  i cymbały.

RYSZARD LISKÓWACKI

Na Festiwal tu Bukareszcie
'  Ja cię w idię Bukareszcie pięknj

Przez ulice słońcem nabrzmiałe 
Vietnamcxycy idą nieulękli 
Niosąc wolność i przyjaźń i chwalę. —

Ja cię widzę ... na placach nadziel k 
Koreańczyk wiersz dumny wygłasza —
Płynie pieśń bohaterskiej Korci
Pieśń serdeczna jak wola nasza. ^

Swit jutrzejszy narasta w trudzie,
Ale mięśnie do czynu się prężą 
Są na świecie wspaniali ludzie 
Ludzie piękni ... i oni zwyciężą.

* Ja cię widzę. Młodość przechodzi,
Pięść do góry podnosi z mocą —
Naszym dłoniom dziś świat dany, młodzi 
Naszym sercom i naszym oczom...

Na trybunie, gdzie wiatr wyrywa 
Słowa cieple z młodego gardła 
Młody Murzyn pieśń jutra śpiewa 
... pieśń jest jasna i piękna 1 twarda*

< Ja mój bracie pojechać nie mogę...
Przecież jechać nie mogą wszyscy —
Więc wiersz ten, moje scrce weź w drogę 
I mój uśmiech i zawieź go bliskim. —

Przejdźm y jednak do tańca 
ukraińskiego, który  w  w ykonaniu 
tego zespołu jest skończonym dzie­
łem, nacechowanym wielkim um :a 
rem, m istrzowskim  w ypunktow a­

niem rytm u tak często fałszowanego 
naw et przez tancerzy zawodo.- 
wych stylizujących taniec ludo­
wy. To ścisłe przestrzeganie za­
sad rytm iki przy jak  najostrzejszej 
kontroli odruchów wyklucza 
wszelki fałsz. Zalety grupy ta ­
necznej Ukraińskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca, to zasługa pedago­
gicznej działalności radzieckich 
szkól choreograficznych. Diugo 
jeszcze muszą się szkolić nasi 
amatorzy, zanim dojdą do takiej 
doskonałości w opanowaniu form 
polskiego tańca ludowego, jaką 
widzieliśmy na występie. Finezja 
przy zachowaniu wszystkich cech 
prostoty uderzała szczególnie u 
kob.et, których ruchy cechuie 
wdzięk, um iar i dyskrecja w połą­
czeniu z jakąś właściwą sztuea 
ludowej dostojnością, wolną od 
przesadnej kokieterii. Zaw rotna 
„Hucułka", żywy „Kozaczek" b ra­
wurowy ,.H cpak“, mołdawski 
„Zok" a przede wszystkim m i­

strzowsko wykonany „Korowód 
dożynkowy", w którym  prosty 
nieskom plikowany układ w ydo­
był moc piękna z tańca ludow e­
go w sposób jeszcze nieznany n a ­
szym zespołom, to  wzory d la n a ­
szych choreografów.

Po występie Państwowego U kra­
ińskiego Zespołu Pieśni i Tańca 
pozostały lublinianom  niepowszed­
nie w rażenia, które są zawsze tam , 
gdzie ma m iejsce głębokie przeży­
cie natury  artystycznej.

• *  *

Doskonale zorganizowana przez 
„Artos“ im preza, zgromadziła na  
stadionie sportow ym  w Lublinie 
przeszło 15 tysięcy ludzi, słucha­
jących w głębokiej ciszy progra­
mu. Nie dopisały tylko trzeszczą­
ce głośniki i tłumacz, który  
podając w języku polskim uk ra iń ­
skie zapowiedzi, popełnił w iele 
poważnych błędów. Weźmy dla 
przykładu pieśń do słów Szewczen 
ki „Dumy moi“, w tłumaczeniu — 
„Myśli moje". Poezja Szewczenki 
jest prosta, pełna swoistego czaru 
i pierw iastka ludowego. „Duma“ 
w języku ukraińskim  oznacza roz­
myślanie. pełne refleksji poważ­
nych 1 głębokich, za tym  słowo 
„myśl" nie tylko że n ie oddaje 
poezji zaw artej w tym określeniu, 
ale je wulga-ryzuje. Takich niedo­
ciągnięć było wiele, np. przy po­
daw aniu pierwszych słów piosen­
ki karelskiej, tłum aczenie znanej 
szeroko pieśni o Dnieprze itp. Te­
go rodzaju lekceważenie tekstów  
artystycznych w ulgaryzuie najsub­
telniejsze określenia i zwroty.

U kraińscy goście są zamiłowa­
nym i zbieraczami regionalnych pie 
śni i muzyki narodów  demokratycz. 
nych. Prosili również o lubelskie 
pieśni i tańce, lecz otrzymali nie­
wiele, to co można było zebrać w 
ostatniej chwili. Wydział K ultury  
przy Prezydium  WRN w L ub lin ie ’ 
powinien to wziąć pod uw agę 1 
pomyśleć w przyszłości o popula­
ryzowaniu lubelskiej sztuki ku ltu ­
ralnej za granicą przez dostar­
czanie podobnym zespołom naszych 
pieśni 1 cpisów tańców ludowych.

(rz)
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O niezbyt udanym uieczorze iu Domu Kultury 
 ̂ i o wąskim praktycyzmie

Różnorodność form życia k u ltu ­
ralnego w społeczeństwie, w któ­
rym  działają praw a ekonomiczne 
socjalizm u, wymaga bogptego 
program u pracy ku lturalno-ośw ia­
tow ej, a tym  sam ym odpowied­
nich urządzeń kulturalnych. Z 
tych względów nasi urbaniści 
um ieszczają w planach m iast 
i  osiedli domy kultury, jako na j­
w ażniejsze placówki koncentru­
jące  życie kulturalno-ośw iatow e.

Niedawno w osiedlu robotni­
czym Dąbrowa-Bór, przy K raśnic­
kiej Fabryce Wyrobów M etalo­
wych i KZM w ystąpiła w nowej 
sali w ykańczanego domu kultu ry  
ekipa Państwowego T eatru  im. 
O sterw y w Lublinie ze sztuką Ro­
m ana B ratnego „Sześć godzin 
ciemności". Po raz pierwszy w 
dziejach tea tru  lubelskiego zano­
tow ano Prem ierę w terenie, co 
jes t z jednej strony dowodem tro - 
6ki artystów  zawodowych o coraz 
silniejsze pow iązanie się z catym  
obszarem  województwa, z drugiej 
zaś m am y św iadectw o s ta rań  
P aństw a  o zapew nienie masom 
p racu jącym  w arunków  rozwoju 
życia ku ltu ralnego; po raz p ierw ­
szy bowiem artyści zawodowi 
m ieli do dyspozycji salę prze­
w yższającą rozm iaram i i estetyką 
w nętrza siedzibę te a tru  zawodo­
wego. A rtyści w yw iązali się za 
swego zadania doskonale, dając 
spek tak l na bardzo wysokim po­
ziomie.

Sztuka B ratnego porusza p ro ­
blem  nurtu jący  dziś niemalże 
każdą wieś. Zagrano ją  w żywym 
tem pie, na prem ierze był obecny 
au to r — wszystko więc przem a­
w iało za tym , że po wieczorze 
zostaną mieszkańcom  osiedla jak  
najlepsze wspom nienia. I byłoby 
tak, gdyby n ie  drobne na pozór 
„ale".

0 obecności au to ra  wiedziało na 
sali zaledwie kilka osób. Publicz­
ność nie zorientow ała się po za­
padnięciu kurtyny , że akcja  sztu­
ki dobiegła końca i czekała kilka 
m inu t na „ciąg dalszy". Pew na 
rezerw a publiczności w ynikająca 
z tego, że niezbyt dobrze oriento­
w ała się ona w całości sztuki 
m usiała z kolei u wykonawców  
zasługujących na uznanie, w ywo­
łać n ie n a j l) sze samopoczucie. 

„DOPINANIU OSTATNIEGO 
GUZIKA"

Na kilka godzin przed prem ierą, 
robotnik delegow any do przygo­
tow ania sali na  w ieczór upew ­
niwszy się, że jest w R z ą d k u ,  
powiedział: „Teraz, kiedy wszy­
stko jest zapięte na ostatni guzik, 
mogę odpocząć". Robotnicy rze­
czywiście przygotowali salę, lecz 
inni, których sp raw ą było zain te­
resować się bliżej program em  
wieczoru, nie pomyśleli o tym, że 
w ielu ludzi z osiedla znajdzie się 
po raz pierwszy na występie te ­
a tru  zawodowego, że najpraw do­
podobniej nie słyszeli nic o nowej 
sztuce, że widz z osiedla n ie  w i­
dział, albo bardzo rzadko oglądał 
tzw. „ repertuar poważny ‘ — czyli 
że należy przed prem ierą poinfor­
mować go bodaj krótko o sztuce 
i autorze, zastępując żywym s o- 
w em  sprzedaw any w m iastach 
przed każdym  _ przedstaw ieniem  
program . W yjaśniłoby to  w l^ z0, 
w iele, zbliżyło go do aktorów  
i au to ra , zaś wieczór mógł M o ­
czyć się dyskusją pisarza z 
dżem w serdecznej atmosferze.

O tego rodzaju ,,dopięclu os a 
niego guzika" w program ie wi 
czoru zapom niano w Komi 
Zakładow ym  Partii, w oyreKC^ 
zakładów, w ekipie teatra 
kom isjach oświatowych K r w 
i KZM, w radach zakładowych
itp. N ikt nie pam iętał, że bez wy­
chow ania widza, baz kształceń.a 
jego sm aku artystycznego i 
tw ienia mu zrozum ienia znacze­
nia społecznego sztuki, nie może
być mowy o jej zrozumieniu. I a 
w ięc niby „drobnostka" zadecydo­
w ała o niezbyt udanym  zakończę- 
n iu  pierwszego wieczoru w odda-
nej do użytku sali najokazalszego 
com u ku ltu ry  na Lubelszczyzn.e.

PRZYCZYNĄ — m 
WĄSKI PRAKTYCY®.!

Nie jest to przypadkow y zbieg 
okoliczności, N iedociągnięcie w y-

. ,a  , z niewłaściwego stosunku 
niektórych ludzi do spraw  k u ltu ­
ralno-ośw iatow ych dyktow anego 
często przez pokutujący tu  i 
l ^ ^ t y c y z n ,  Każe on d y  
j  J 1 ^abryk i kom itetom  zakła-

w id łieć jedynie zagad­

O

nie po trafią się naw et ustrzec
i członkowie partii. Ot weźmy dla 
przykładu odpowiedź, k tórą dał 
sek retarz  organizacji podstawowej 
KFWM na kilka godzin przed 
im preza, gdy w spom niano o po­
trzebie zagajenia. „Towarzyszu, 
my dziś pracujem y na trzy zmia­
ny i mamy masę spraw  do za­
łatw ienia przy produkcji. Zresztą 
od czegóż jest rada zakładowa, 
oddelegowano przecież jednego z 
pracow ników  do domu kultury".

Zapom niano w organizacji p a r­
ty jnej, ze nowy przewodniczący 
rady  zakładowej jeszcze tiie objął 
swych czynności (bawi na urlo ­
pie), że młody sek re ta rz  zajm uje 
się spraw am i rady  dopiero od 
dwóch tygodni i jeszcze nie o rien­
tu je  się w swoich praw ach i obo­
w iązkach, zaś delegow any p ra ­
cownik załatw ia w łaściwie spraw y 
adm inistracy jne. A któż m iał czu­
w ać n id  organizacją wieczoru, 
jeśli nie organizacja pa rty jn a  od­
pow iedzialna za polityczne w y­
chow anie robotnika? Jeśli jest 
ona kierow nikiem  politycznym  w 
sw o'm  zakładzie, w inna pam iętać, 
że ma do dyspozycji całą skalę 
form  i m etod oddziaływ ania na 
załogę.

Tego samego dnia był w KFWM
II sek retarz  K om itetu Pow iatow e­
go PZPR w K raśniku i intereso­
w ał się spraw am i produkcji, lecz 
nie zainteresow ał się tym, jak  po­
litycznie przygotow ana jest ta 
p iękna im preza w uroczystym  
dniu  Św ięta Odrodzenia Polski. 
A przecież K om itet Pow iatow y, 
jako gospodarz swego terenu  po­
w inien był bezwzględnie zająć się 
im prezą i  oddaniem  do użytku 
sali w now ym  dom u kultu ry . 
B rak  było tego wieczoru przed­
staw icieli wydziałów k u lta ry  p re­
zydiów PRŃ i WRN, również 
ORZZ 1 Związku M etalowców. Nie 
jest to n iestety  w ypadek odosob­
niony. Jak  daleko pracow nicy 
tych insty tucji nie doceniają zna­
czenia pracy m asowo-politycznej, 
m ówią trudności przedfesliw alow e 
zespołów artystycznych z osiedla.

AMATORZY POZOSTAW IENI 
SAMI SOBIE

W osiedlu mieszka k iłka tysięcy 
ludzi, uskarżających się od nie­
daw na na brak  jakichkolw iek roz­
ry w ek  ku ltu ralnych . M ateria łu  i to 
dobrego do pracy w zespołach tu ­
ta j nie b rak . N ajlepszym  tego do­
wodem jes t pow stanie w zimie ko 
ła tea tralnego  obejm ującego dwie 
sekcje. P ierw sza 20-osobowa, przy 
gotow ała pod kierow nictw em  p ra ­
cow nika narzędziow ni KFWM K a­
zim ierza G rudnia kom edię B ałuc­
kiego „G rabę ryby", W ystawiono 
ją  w  św ietlicy LPZB (sala domu 
k u ltu ry  n ie  była jeszcze w ykoń­
czona), dw a następne przedstaw ie­
nia odbyły się w spółdzielni pro­
dukcyjnej ^Swieciechów i wsi 
Dzierzkowice. D ruga sekcja liczą­
ca 36 osób przygotow ała „Proces" 
Berwińskietf pod kierow nictw em  
P aw ła Chm ielarza, pracow nika 
adm inistracji pełniącego obowiąz­
k i in s tru k to ra  teatralnego  i reży­
sera. Sekcja ta  odegrała przygoto­
w aną sztukę na elim inacjach 
przedfestiw alow ych w K raśniku, 
zdobyła tam  pierwsze m iejsce 
w raz z ustnym  zapew nieniem , że 
w yiedzie na elim inacje wojewódz­
kie. Poniew aż czas upływał, a pi­
sem ne zaw iadom ienie o term inie 
nie nadchodziło, członek zespołu 
tow. Sobecki udał się do ORZZ 
w Lublinie, by zasięgnąć w iado­
mości. T utaj przekonał się, że w 
ORZZ nic n ie w iedza o istnieniu 
zespołu (!) a co śm ieszniejsze — 
w m aw iano w niego, że do osiedla 
w vsłano instruk to rkę , k tó re j w 
Dobrowie Borze n ik t nie ojfladnł. 
W  W ydziale K u ltu ry  ORZZ 
też nie mógł się nic dowiedzieć, 
ponieważ urzędow ał tam  jedynie 
człowiek zatrudniony przed trze­
ma dniam i i n !e m iał pojęcia o 
ruchu am atorskim  w terenie. Ofi­
cjalne pismo z podaniem  term inu 
wojewódzkich el5m inacii otrzym a­
ła sekfia w  przeddzień im prezy 
W godzinyh  popołudniowych. Ze­
spół oczywiście nie mógł wziąć w 
nich udziału, gdyż była to  sobota
i część pracow ników  w yjechała 
już po pracy do rodzin albo była 
delegowana służbowo w  teren.

Proces" w v 'ta w ’ono dw ukrotnie 
w  świetlicy LPZB,- potem  na eli­
m inacjach powiatowych i po raz 
drugi w  K raśniku na  ogólne ża- 
danie publiczności. Obecnie sekcja

now ej sali. P raw ie  wszyscy jej 
członkowie należą do ZMP, a 
w ielu to praw dziw e „filary" ze­
społu. W ystarczy nadmienić.- 4 ?  
W ładysław  Jam er z zawodu 
szklarz, jest w sekcji dekoratorem
i w ykonaw cą roli p rokura to ra ; 
przygotował on wspólnie z W ilhel­
mem G endalą, W ładysławem Ko­
zerą, Sobeckim i M arianem  G rin- 
be„rgiem dekoracje. K ierow nik 
C hm ielarz oprócz zamiłowania i 
zdolności posiada jeszcze bogate 
dośw iadczenie — był członkiem 
zespołu dram atycznego w hucie 
„Kościuszko".

Fakt, że w osiedlu istniały i p ra ­
cowały zespoły tea tra lne  iest za­
sługą robotników . H ołdujący prak- 
tycyzm owi pracow nicy ORZZ, Wy 
działów K ultu ry  Prezydium  PRN

i WRN oraz Zarządu Powiatowego 
ZMP (ten ostatni pozbawił zespół 
możności wzięcia udziału w eli­
m inacjach woiewódzkich, gdvż nie 
wysłał do Lublina protokołu o w y­
nikach kraśnickich!) ham ow ali ie- 
dynie działalność zespołów am a­
torskich O całkow itym  braku  za­
in teresow ania i lekcew ażącym  
stosunku do pracy ku lturalno- 
oświatoWej świadczy również histo 
ria dziecięcego zespołu św ietlico­
wego z osiedla. Liczy on 4% człon­
ków i zaiął pierwsze miejsc® w po 
w iatow ych oraz wojewódzkich eli­
m inacjach przedzlotow yrh. W tvch 
ostatnich byłby w ogóle nie brał 
udziału, gdyby tow. C hm ielarza 
nie w ezwano omyłkowo (!) do 
ORZZ na konferencję in s tru k to ­
rów  zespołów pieśni i tańca. Tam

ZYGMUNT MIKULSKI

List do poety 
który z racji młodego irieku 

rymuje ponad miarę ^
Można fraszką, serią bajek, 
parodyjką — oczywiście.
Można. Ale mnie się zdaje 
że najlepiej będzie w liście.

Cóż. Satyrka nawet w modzie. »
Ma żądełko taki szerszeń.
Ale tu nie o to chodzi.
Chodzi — no — o Wasze wiersze.

A Wy tylko, że piszecie 
A Wy tylko, że po świecie.
Że dziewczyna to malina 
Od Lenino do Berlina.

Hm. O takiej poecinie 
toście chyba gdzieś słyszeli:
„Ti — ri — ti

na mandolinie, 
du — du — du

na wiolonczeli".

Wiersze to też prąd po drutach 
ku fabrykom, wsiom i chatom.
A w Was ta rozkoszna nuta: ,
— z procy rymu w izolator. *

To nie znaczy, że należy I
połknąć kij i mniej swobodnie.
Tylko, no cóż — bądźmy szczerzy —* 
czasby rymom dłuższe spodnie.

Wy myślicie, że poeta 
brzęknie w słówko i już wieszczyk 
Śpiewać? Proszę. Tylko nie tak: 
deszcz deszczowy deszczem deszczy.

Pelargonia? Bez? Nasturcja?
Zgoda. Wielu nos ma czuły.
Ale coś tu i konstrukcja.
Coś tu chyba 1 reguły.

Pegaz rączy? Sierść się zmydla 
na pegazie gdy gna w słońce.

/  Ale znów tep krewki bydlak
hasa i po oślej łące.

Nie chcę Wam przygadać wcale, 
pelargonią 1 bydlakiem.
Czytam Wasze wiersze, ale... ^  
cóż — ten taki I ten taki.

Trzeci taki 1 dwudziesty, , 
setny również nie inaczej...
Na psa urok! Licho jest w  tym, 
że piszecie powielaczem.

Warto fałdów jakoś więcej 
p^zysiąść nad niesforną strofą.
No bo szybko i na prędce 
to potrafi 1 gramofon.

0  co chodzi. O to, aby 
rymem sensu nie kaleczyć. .,
Rym, no czasem niech i słaby, 
ale rzecz niech nie od rzeczy.

Rzecz. Porządek. Sprawa. Sedno.
Koło tego niech się kręci.
A Wajn jakoś wszystko jedno
1 na sens nie maeie chęci.

Ą  Wy ciągle o tym samym — 
pieśń, dziewczyna, słońce, kwiecie. —
No, w ten sposób to już znamy 
to, co kiedyś napiszecie.

Plagiat z siebie ustawiczny 
to i śmieszne jest troszeczkę.
Tak, kolego. Czas najwyższy 
zmienić poetycką beczkę.

/m ien ić  właśnie, żeby rzec* nie 
rozpuściła się w mgławicy.
Tego życzą wciąż serdecznie 
Wam i sobie czytelnicy.

-------------------- ----------

przypadkow o usłyszał w  jakim  
term inie oabywa.ią s.ę elim inacje
i powiadomił o tym kierowniczką 
zespołu — ob. Mocarską. Wyjazd 
do stolicy również nastąpił niespo­
dzianie po przy ciu do osiedla 
delegatki Zarządu Woj ZMP w 

przeddzień elim inacji w arszaw ­
skich.

Przy takiej „opiece" orkiestra 
dęta istniała do niedaw na tylko na 
papierze z powodu braku w ykw a­
lifikowanego kierow nika a biblio­
teka w osiedlu liczy tylko 2 tys. 
tomów (na kilka tys. robotników) 
poza tym ma tylko 400 czytelni­
ków, Czy nie za mało? Żadnego 
in s tru k to ra  ku ltu ra lno  oświatowe­
go nie w idziano tu ta j od miesięcy, 
mimo przygotow ań do eliminacji. 

*  *  ♦

W szystko to razem świadczy, żs 
niedociągnięcia w pracy ku ltu ral- 
no-oświatowei na osiedlu przypi­
sywać należy utrudnieniom  ze stro  
n a ro ż n y c h  wyznawców funkcjo- 
n ^ n m  i hołdowników bezdusz­
nego praktycyzm u. A walczyć z 
tym  trzeba bez pardonu, gdyż p ra ­
ca bez. szerszych perspektyw  n ’e 
ma dla nas znaczenia. Nam trzeba 
dziś ludzi odczuwających stale 
braki w swojej pracy zawodowei i 
społecznej takich, którzy uczą sie, 
sami 1 dają  możność kształcenia 
się innym.

Państw o przeznaczyło w tym ro­
ku 220 tys. złotych na dom k u ltu ­
ry w osiedlu Dąbrowa-Bór, Uro­
czyste jego otw arcie nastąpi w 
pierwszych dniach w rześn!a, po 
wykończeniu części klubow ej. S a­
ma suma dowodzi na 'lep iej. jaką  
wagę przyw iązuje Władza Ludow a 
do rozwoju życia ku ltu ralnego  
mas. Ten najokazalszy na Lubel- 
szczyźnie Ośrodek k u ltu ra lny  po­
winien w krótce rozwinąć działal­
ność wychowawcza w osiedlu i 
okolicy, wpływ ać na pogłębien'o 
świadomości załóg fabrycznych. 
Ludzie, związani pracą z żvciem 
osiedla, pow inni czym prędzej zre­
widować sw oje stanowisko, popa­
trzeć na  p  cę ku lturalno-ośw iato­
wą z p e rsp e -ty ./y  masowego od­
działywania na obyw atela, w yko­
rzystać w szystkie drogi, staw iane 
społeczeństwu do dvsnozvcii przez 
Partie  i Władze Ludowa d’a przy­
spieszenia powszechnego rozw oju 
świadomości so c ja li '‘''cznei.

M arcin Ruta

P O ZSTS Z WiNIFOTE 
KONKURSU RECYTACJI 

ARTYSTYCZNEJ
W w yniku K onkursu R ecytacji 

A rtystycznej zorganizowanego 
przez CRZZ dla uczczenia zbliża­
jącego się III go K onpresu Związ­
ków Zawodowych, zostały przy­
znane następujące nagrody: 

nagrodę I-szą otrzym ała Geno­
wefa Gołąb — kam a^zniczka z 
Fabryk i O buwia im. Buczka w 
Lublinie;

trzy  rów norzędne nagrody d ru ­
gie przyznano Kazim ierzowi Po- 
w alskiem u — tokarvwwi z. Z akła­
dów im. S talina w Poznaniu, 
Zbigniewowi P ieńkow skiem u — 
pracow nikow i Łódzkiej F abryk i 
Zegarów oraz Januszow i Nowako­
w i — technikow i w Centr. Zarz. 
Przem ysłu Maszyn W łókienniczych 
w Stalinogrodzie;

nagrodę trzecią otrzym ał Bog­
dan Juszczyk — uczeń szkoły pod­
stawow ej w Łodzi.

Ponadto przyznano 6 wyróż­
nień.

WYNIK OGOLNOPOI5KURGO 
FESTIWALU DZIECIĘCYCH 

ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH
W w yniku I Ogólnopolskiego 

Festiw alu Dziecięcych Zespołów 
A rtystycznych, zorganizowanego 
staran iem  ZMP w porozum ieniu z 
Min. O światy, Min. K u ltu ry  i 
Sztuki oraz CRZZ, zostały przyję­
te  następujące nagrody:

Nagrodę Zarządu Głównego 
ZM P — akordeon otrzym ał góral­
ski zespół taneczny B ukow iny T a­
trzańskie j. N agrodę M inisterstw a 
Oświaty (kom plet in strum en tów  
muzycznych) przyznano zespołowi 
pieśni i tańców  sieradzkich Szko­
ły Podstaw ow ej N r 1 ze Zdur',sk ej 
Woli oraz nagrodę CRZZ (3.0u0 zł) 
otrzym ał m iędzyszkolny chór chło­
p ięcy, z Poznania.

Ponadto  w yróżnione zoctały in ­
nym i nagrodam i zespół pi-iśni i 
tańca Szkoły Podstaw ow ej ?.2 w si 
W alce (woj. opolskie), zespół Do- 
m u H arcerza z Urągowa (woj. ol­
sztyńskie) i  zespół chóralny z Go*

. leszow a pow, Cieszyn, ^  —  '
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Droga do Ojczyzny
Odznaczony tegoroczną nagrodą 

państw ow ą III stopnia u tw ór S ta­
nisław a Zielińskiego pt. „Jeszcze 
Polska"*) jest powieścią o in teresu­
jącej konstrukcji i szerokim, epic­
kim rozmachu. Autor z dużą śm ia­
łością i talentem  ukazuje nam no­
w ą rzeczywistość polską w pierw ­
szych Latach po wyzwoleniu, kie­
dy to w wielkim trudzie zaczęło 
się krzewić wśród ruin i pogorze­
lisk, nowe, dopiero co kiełkujące 
życie.

W jedne) chwili wyrosły przed 
narodem  t;..k ważne, tak  palące 
problem y, jakich nie notują dzie­
je. By sprostać tym wielkim zada­
niom i dobrze wypełnić obowiązki 
przyjęte przez Rząd Ludowy i na­
sze pokolenie wobec historii, trze­
ba było zmobilizować wszystkich 
ludzi dobrej woli, bez wzglądu na 
ich pochodzenie, wiarę, czy przyna­
leżność polityczną. Bo wielkie dzie 
to budowy nowego Państw a mógł 
stworzyć tylko naród jednolity i 
pełen płomiennego patriotyzm u.

Nie wszyscy jednak zrozumieli 
swój obowiązek, nie wszyscy też. 
pojęli .wielkość i całą ,.osobli*eść"‘ 
te j w yjątkow ej chwili. D afeeo  
niejeden z Polaków zam iast pójść 
prostą, jasną drogą wiodącą do oj­
czyzny, wolał tkw ić w negacji, ha­
m ując pracę innych, siejąc nie­
w iarę w przysełość i szczęśliwe ju ­
tro  Państw a Ludowego. A źródłem 
tego stosunku, źródłem defetyzm u 
i 'zgorzkn ien ia  stały się reakcyjne 
koła emigracji, kola w yczekujące 
za granicą na w ybuch nowej w oj­
ny, na konflikt, k tóry  pozwoliłby 
zbankrutow anym  politykom  na 
zrobienie błyskotliw ej kariery .

N a teren ie  zachodnich Niemiec 
. odbywa się ciągły przetarg. Emi­

gracyjni politycy bez słowa prote­
stu  frym arczą ziem ią praojców, 
nad O drą i Nysą. nie zastanaw ia­
jąc się naw et nad tym  ile krw i i 
nadludzkiego trudu  . kosztował po­
w rót Rzeczypospolite.} nad  odrę. 
Ci ludzie nie znaleźli drogi do oj­
czyzny. Wolą więc żyć w zaduchu 
zdrady i bezczynu niż razem  z 
całym narodem  stanąć do budowy 
nowej Polski.

•Tad przesiąka do k ra ju . Proces 
ten dzieje się na naszych oczach.

Wtedy, gdy gen. Jedlicki walczy z 
bandam i, gdy młody Andrzej rwie 
się do wojska, by bić niemieckich 
faszystów, gdy chłop Jaskółka ra ­
zem z innymi buduje nowe życie 
wsi polskiej, a robotnicy w pocie 
czoła wznoszą m ury zniszczonej 
stolicy, w luksusow ych podw ar­
szawskich willach k ry ją  się podli 
geszefciarze, handlarze, żyjący z 
szabru, brudnych transukcji i 
szpiegostwa z bogatym  Ceresikiem 
na czele.

Stanisław  Zieliński z talentem , z 
ogrom ną p lastyką odsłania przed 
oczami czytelnika to  istne trzęsąw i 
sko mS^alne, basno  zdrady i skraj 
nej podłości. Spod pióra autora 
pow staje kłębowisko upiorów gi­
nącej przeszłości, ludzi bez czci i 
sum ienia, dla których pieniądz 
jest jedynym  celem. To jakby m a­
kabryczna parada kanalii, łotrów 
spod ciem nej gwiazdy, handlarzy 
przem ycanej pszenicy i narodo­
wych świętości. A re jestr ten jest 
bardzo pokaźny: Ceresikowie, Li- 
powicze, Szopif cy, Dahomejscy. 
Szuławka. K usiak itp .

W iększa część powieści pt. 
,,Jeszcze Polska" St. Zielińskiego 
ma charakter świetnej groteski. 
Ludzie 1 zdarzenia w yglądają tak, 
jakbyśm y je obserwowali w krzy­
wym zwierciadle. I w tym właśnie 
tkw i urok i cała odrębność tej 
pięknej książki. Do najlepszych 
rozdziałów napisanych z drapież­
nością karykaturzysty , rozmachem

• i bolesnym humorem należy przy­
jęcie u państw a Ceresików. Ceresi­
kowie poprosili na kaw ę do salonu, 
obiecując koncert na flecie: „Syn 
bez muzvki nie m*że — mówiła 
gospodyni do p^ni Szopiskiej — 
dawniej gryw ał na skrzypcach 
ale teraz ojciec mu zabronił. Flet 
bardziej p a s u e  do dzisiejszych 
czasów. Adam. pokaż pani in stru ­
ment! Już gdzieś poleciał! Pew nie 
przenatru je nuty . Trochę łobuz 
jak  każdy artvsta . P o c ir je  w  nim 
pani bra+nią duszę. F le t dostał od 
pana K uby“.

A kcja powieści St. Zielińskiego 
jest na ogół w ątła. Autor worowa 
dził tyle wątków, że czytelnik m u­
si bardzo uważnie śledzi" rozwój 
fabuły, by nie zgubić się w tym

chaosie. Je s t to raczej w ielka pa­
rada  charakterów , groteskowy po­
kaz ludzikich kukiełek na tle w spa­
niałej epopei dzisiejszej rzeczywi­
stości. Dlatego też książka Zieliń­
skiego nie należy do łatwych, przy 
stępnych i kom unikatyw nych. Trze 
ba bowiem pewnego znawstwa, by 
poznać jej w artość i jej specyficz­
ny sm ak.

Podnosząc zalety powieści „Jesz­
cze Polska1* należy jednocześnie 
podkreślić, że jest to książka na 
ogół sm utna i cierpka. Za wiele 
w niej bowiem zła, podłości, kłartj- 
stwa 1 zdrady, a za mało św iatła, 
wielkości i patosu dzisiejszych 
czasów. W rażenie to jest tak sil­
ne, że nie pomogą naw et takie 
przebłyski, jak epizod z gen. Jed ­
lickim, dzieje rodziny Coków. hi­
storia Jaskółki. Są to tylko świa­
tła na ponurym  trzęsaw isku. Ale 
trzeba przyznać, że typy ujemne, 
pełne zła i perfidii udały się auto­
rowi najlepiej.

W niedługim czasie ukaże się 
dalszy tom tego cyklu pt. „Mini­
mum strategiczne". Może tam wła­
śnie znajdziemy patos i cały ro­
m antyzm  epoki wielkiej budowy.

J. N. Kłosowski

*) S t a n i s ł a w  Zieliński „ J e s z c z e  P o l s k a “ f 
„ C z y t e l n i k " ,  W a r s z a w a  1953.

Kronika 
kulturalna

Zgodnie z decyzją m inistra K ul­
tu ry  i Sztuki prof. Tadeusz Sy- 
gietyński przystąpił już do orga­
nizowania Zecpołu Pieśni i Tańca 
„W arszawa". W skład zespołu 
wejdzie robotnicza młodzież W ar­
szawy, w większości członkowie 
am atorskich zespołów fabrycz­
nych.

Program  zespołu obejmować 
będzie tradycyjną pieśń plebej- 
ską i rew olucyjną demokratyczną 
pieśń żołnierską oraz współczesne 
pieśni robotnicze.

Tańce oparte zostaną na boga­
te j tradycji stare j Warszawy oraz 
jej przedmieść.

Po ostatecznym zatwierdzeniu 
scenariusza skierowany został do 
realizacji barw ny film  historycz­
ny o Kostce Napierskim. Film ten 
nosi ty tu ł „Podhale w ogniu".

Autoram i scenariusza są: H en­
ryk Hechkopf i Jan  Batory.

Historia budowy najpiękniejszej 
dzielnicy W arszawy Starego Mia­
sta to treść nowego filmu doku- 
m entarnego realizowanego w n a j­
bliższym czasie. Film  ten składać 
się będzie z dwóch części obrazują­
cych zniszczenie i w spaniałą odbu­
dowę cennych zabytków przem ie­
ści.

W Związku Radzieckim obcho­
dzono bardzo uroczyście. 60 roczni­
cę urodzin znakomitego poety pro­
le taria tu  Włodzimierza M ajakow ­
skiego. W obchodzie tym wziął 
udział cały K raj Rad, m iasta i  
wsie. Program  uroczystości prze­
w iduje wielki konkurs recy tator­
ski na najlepsze wykonanie utw o­
rów Wł. Majakowskiego.

Oto dlaczego plan żąda wprowa 
dzenia w ielkiej liczby w łókniarek 
typu ciągłego. A w Je len i:j Górze 
buduje się właśnie fabryka celu­
lozy wiskozowej.

A T E R — Wf.ÓKNA 
Z ACETYLENU 

CZYLI — Z GAZU!
Istn ieje ciekawy dział zjawisk 

chemicznych, gdzie z tych samych 
składników  utworzone cząsteczki 
przez wiązanie się ze sobą w róż­
ne ugrupow ania w różnych ilo­
ściach w ytw arzają nowe produk­
ty o całkiem dlimiennych właści­
wościach fizycznych i chemicz­
nych niż je posiada m ateriał w yj­
ściowy.

Jako klasyczny przykład takie­
go zjawiska zwanego „polimery­
zacją" może być fak t tak i: istnie­
je  cuchnący gaz form aldehyd z 
którego robi się form alinę. Kilka 
cząsteczek form aldehydu może 
tak  się ze sobą związać, iż tworzy 
się z nich — cukier gronowy, 
smaczny i wonny ik ładn .k  wszy­
stkich owocowi

Wśród
Cenną pozycję w popularnym  piś 

miennictw ie z  zakresu walk spolecz 
nych w Polsce przedwrześniowej 
stanow i broszura Adama Bandosa 
„W aiki chłopskie 1937 r.“. Jest to 
popularny szkic historyczny po­
tężnej akcji strajkow ej w sierp­
niu 1937 r.

A utor charakteryzuje sytuację 
ekonomiczną krajń  w przededniu 
walk chłopskich, w zrastającą nę­
dzę. zubożenie oraz bezrobocie wsi 
polskiej, potęgujący sie te rror sa­
nacyjnej policji, zdradę i zaprzań­
stwo praw icow ych przywódców 
SL i PPS.
Bandos podkreśla kierowniczą 
rolę K PP w w alkach 1937 r. Opie­
rając się na dokum entach oraz 
w spom nieniach uczestników w y­
padków. opisuje przebieg walk w 
Małopolsce środkowej i na zie­
m iach Zachodniej U krainy i Biało­
rusi, daje w strząsający obiaz „pa­
cyfikacji" wsi. W walkach 1937 r. 
rodził się i krzepł sojusz robotni­
czo-chłopski, który dziś jest fun­
dam entem  Polski Ludowej — oto 
treść końcowych wywodów au to ­
ra. !

Dla studiujących teorie marksiz- 
m u-leninizm u dużą pomocą będzie 
broszura O. W agnera: „Stalinow­
ska nauka o bazie i nadbudowie". 
Jest to oryginalna praca polskiego 
m arksisty, k tórej przedm iotem są 
poglądy Józefa S talina .wyrażone 
w dziele pt. „Marksizm a zagad­
nienie językoznawstwa".

Dla czytelnika wchodzącego 
świeżo w zagadnien-a filozofii ko­
rzystną lek tu rę  stanowi książka 
W. Krajewskiego, H. Temkina i 
R. H ekkera: ,,0  m aterializm ie hi­
storycznym". P raca ta zaznajamia 
z podstawowymi zasadam i m ar­
ksistow sko-leninow skiej nauki o 
społeczeństwie. Książka uwzględ­
nia najświeższe osiągnięcia teorii 
marksizm u-leninizm u zaw arte w 
pracach Józefa Stalina „Marksizm 
a zagadnienie językoznawstwa" 
oraz „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w  ZSRR".

Wśród nowych wydawnictw  li­
te ra tu ry  pięknej szczególne miej-

P ierre  Azania, ubogi, szewc, w
Madrycie został dosięgnięty przez 
„demokrację" caudilla i powoli roz­
przedał swoje nędzne urządzenie.

Gdy już nie mógł dalej ciągnąć, 
poszedł na pocztę i na kaw ałku pa­
pieru napisał list:

„Drogi Boże! Ja, P ierre Azania z

Otóż nasz acetylen (trujący,
cuchnący gai) w raz z form alde­
hydem (odznaczającym się też 
tym i „miłymi" zaletami) daje pro­
dukt, z którego można zrobić albo 
np. „butadien" (produkt wyjścio­
wy dla gumy syntetycznej) albo 
„tetrahydrofuran‘“, z którego wy­
rabia się w iókna nylonowe lub 
steelonowe na pończochy i  su­
kienki.

A już chyba najśmieszniejsze 
jest to, że z tych paskudnych ga­
zów stworzona tkanina, ani nie 
tru je , an i brzydko nie wonieje 
lecz tak  pięknie wygląda!

O ile pończochy , gazowe", bo
— z acyiylenu, komuś n :e doga­
dzają, to może c trzy m a i je  też 
z... sieczki lub z otrębów, gdyż i 
to są m ateriały  wyjściowe do 
wyrobu nylonu.

Przysłowiowy Ben Akiba woła 
w  tym m iejscu: „Nic novrego pod 
słońcem"! Dawniej dla ciepła — 
noszono w butach wiechcie ze 
słomy. Dziś nowoczesna kobieta 
używa pończoch — z sieczki.

Eustachy Białoborski

książek
sce zajm uje lite ra tu ra  niem iecka t
chińska.

W alka o nowe Niemcy jest te­
m atem  dwóch ciekawych żbiorów 
opowiadań młodych pisarzy nie­
mieckich „Ogniwa" i „Przed nami 
życie", opowieści Claudiusa „Zwy­
cięstwo Hansa Achre" i zbioru 
opowiadań pisarza łużyckiego J u ­
rija  Brezana „Na miedzy rośnie 
zboże". Czytelników zainteresuje 
wiadomość, iż w roku bieżącym 
ukażą sie 2 nowe książki lau reatk i 
S talinowskiej Nagrody Pokoju, 
Anny Seghers: powieść „Droga 
przez luty" i nowela „Za białym 
mtirem".

Życie narodu chińskiego ukazy­
wane było dawniej polskiemu czy­
telnikowi przeważnie od strony ta - 
niej egzotyki. Dziś w ydajem y po­
wieści mówiące o straszliw ej nę­
dzy, jaką lud chiński cierpiał pod 
uciskiem wielkich feudałów, opo­
w iadające o bohaterskiej w alce 
tego ludu przeciwko im perializmo­
wi japońskiem u i zdradzieckiej k ii 
ce kuomite ngowskiej oraz o dzi­
siejszym życiu wyzwolonego ludu  
chińskiego. Nowe książki o Chi­
nach — to odznaczone N agrodam i 
Stalinow skim i dram at „Dziewczy­
na o białych włosach" Ho Czus'- 
czi i Ting I oraz powieść Czau Li­
po „Huragan, to Rykasza" Lao-sze
i „Armia lotosu" Juan  Tsing i 
Kyng Dżuc. O dalekiej przeszłości 
Chin opowiada dram at „Czu Juan 
doradca królewski" napisany przez 
członka Światowej Rady Pokoju 
Kuo Mo-żo. O życiu współczesnej 
wsi chińskiej mówi powieść Ting- 
Ling „Słońce nad rzeką Sanghan", 
za k tórą autorka otrzym ała w r. 
1951 N agrodę Stalinow ską. Treścią 
książki są przem iany w życiu m a­
łej wsi chińskiej d o  wypędzeniu 
wojsk kuom intangow skich i po 
objęciu władzy przez lud. Przem ia­
ny nie tylko m aterialne, lecz za­
chodzące- również w psychice wczo 
raiszeeo niewolnika, którego św ia­
domość pod wpływam historycz­
nych w ydarzeń narasta  stopniowo 
do poziomu człowieka i obywa­
tela.

Sewilli, szewc, wpadłem w  długi 
i nędzę przez podatki, które są z 
każdym dniem coraz większe. Gło­
duję z rodziną i dlatego proszę Cię,

żebyś mi przysłał 1.000 pesetów, 
k ió .e  uczynią szczęśliwym Twojego 
wdzięcznego P ie rra  Azania". L ist 
włożył do koperty, k tórą zaadreso­
w ał: „Pan Bóg, Niebo", zakleił i 
wrzucił do skrzynki pocztowej. 
L ist dotarł do Franca, dlatego że 
nie było listonosza, k tó ry  mógłby 
doręczyć go pod właściwym adre­
sem. D yktator otrzym ał jednocześ­
nie przesyłkę z USA, tak, że był 
w  w yjątkow o dobrym humorze i 
rozkazał wypłacić szewcowi 500 
pesetów z następującym  listem:

„W załączeniu przesyłam ci 500 
pesetów i sądzę, że zostaniesz w ier 
nym  obywatelem  swojego kraju! 
General Franco".

Gdy P ierre  Azania otrzym ał pie­
niądze i list, podrapał się po gło­
wie i długo nad czymś przemyśli- 
w ał. Potem  wziął pióro, papier i ko­
pertę i napisał drugi list na adres: 
„Pan Bóg, Niebo". L ist brzm iał n a ­
stępująco: , Drogi Boże, d7.ięku'ę Ci 
stokrotnie za tw oje zlitowanie się 
nad biednym wierzącym. Gdybyś 
w przyszłości m iał m i coś posłać, 
to nie rób tego za pośrednictwem 
dyktatora, który  ukradnie połowę 
na cele \vpjenne. P ierre Azania".

Przełożył F r. Swąr

W yjaśnienie
Ob. P y s z a r j  K iw e r sk l  proj;i n a s  o za­

z n a cz e n ie ,  że  c z^ść  d a n y c h  do  a r ty k u łu  pt. 
„ H e r b  L u b l in a ' ” d r u k o w a n e g o  w  dniu 22  
m a r c a  b r .  w  . .K u l tu rz e  i Ż y c i u "  z a cz e rp n ą ł  
7. p r a c y  prof.  d r  S i e f a n a  W o jc i e ch o w s k ie g o  
p t .  „ O  he rb ie  P i a s t a  Lub l in ”  ( .„Zdrój”  —< 
październik 1945 fji-

F r a s z k i

MIROSŁAWA KNORR

Triumf francuskiego reakcjonisty
A widzicie, już piąta minęła niedziela,
A jeszcze się nie zmienił rząd pana Laniela...

Po koncercie...
Gdy megafon melodię zniekształca, zagłusza
Rób jak ja. Na koncercie — watę miałam w uszach,

Jak rozpoznać piosenkę? Bez szczególnych znaków. 
Trzeba patrzeć po prostu na usta śpiewaków...

Rzeczy ciekawe

Tkaniny gazoiue bo z... acetylenu
Do niedaw na człowiek m iał do 

czynienia tylko z w łóknam i n a tu ­
ralnymi, pochodzącymi albo z su­
rowców roślinnych (len, konopie, 
bawełna) lub zwierzęcych (wełna, 
jedwab). Ale już około 80 la t te ­
mu rozpoczęła się produkcja włó­
kien sztucznych.

N iektóre m ateriały  organiczne, 
szczególnie błonnik czyli celuloza, 
m ają taką  właściwość, że rozpu­
szczone w pewnych rozpuszczał- > 
nikach tw orzą gęstą syropowatą 
ciecz, zwaną „kołlodlurn '. Ciecz 
taką  przeciska się przez dysze o 
m ikroskopijnych otworkach, skąd 
pow stają wioski, krzepnące w po­
w ietrzu, a  z n!ch po skręceniu 
tworzy się nić, z której można 
tkać tkaniny. Oio w najgi-ubszym 
zarysie m etoda w ytw arzania 
sztucznego jedwabiu.

METODA WISKOZOWA
Surowcem wyjściowym jest tu ­

ta j celuloza ze św ierka łub z in ­
nych drzew. Można też użyć sło­
my, plew, naci kartoflanej itp.

W &ęecjalnych prasach celuloza

jest nasycana ługiem, a potem 
przerabiana w szarpaczach na 
luźną pulchną masę, która w że­
laznych baratach  (oębnach) pod 
działaniem  dw usiarczku węgla da­
je „ksantat". W 4-procentowym 
ługu sodowym ksantat rozpuszcza 

'się, tworząc koloidalny roztwór, 
zwany wiskozą.

Po wielu różnych mfechanicz- 
nych i chemicznych zabiegach 
wiskoza w ędruje do wspom­
nianych dysz. Zabiegi te  od­
byw ają się na , różnych m a­
szynach obsługiwanych przez 
wielu robotników, a cały cykl 
produkcyjny od celulozy do goto­
wej nitki — trw a około 10 dni.

Aby spraw ę uprościć, zaczęto 
przem yśliwać nad zbudowaniem 
jakby „kom bajnu" czyli maszyny 
uniw ersalnej, pracującej autom a­
tycznie i spełniającej całą robotę 
bez obsługi. Tak pow stała „włók- 
niarka typu ciągłego", k tóra od 
stanu wiskozy do gotowej nitki 
potrzebuje zaledwie 6 do 10 mi­
nut! Zamiast ~  dziecięciu dnil

Przygoda w Hiszpanii
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W z m a g a  s*ę w a l k a  o  ch lo l i

Praca polityczna to klucz do sukcesów
Spośród 14 powiatów naszego wo­

jew ództw a na czoło w tegorocznej 
akcji żniwnej wysuną) się powiat ra- 
dzyński, który jako jeden z pierw­
szych w województwie ju t  21 lipca 
br. z a m e ld o w a ł  o 100% zakończeniu 
żn iw  żyta.

Żniwa nie są jedynym, osiągnię­
ciem powiatu radzyńskiego. Chłopi 
tego powiatu wiedzą, że żniwa to 
wstępna część pracy i że zboże, aby 
się nie zmarnowało należy zwieźć

I sekretarza miejscowego Komitetu 
Gminnego PZPR uniemożliwiły ak ­
cję wroga. Wróg coraz częściej był 
kompromitowany co izolowało go 
od spółdzielców.

M ie jsco w i k u ła cy  w id zą c  p rzegra­
ną, uczepili się  osfktecznego sp oso­
bu. P o stan ow ili zorgan izow ać sa b o ­
taż. W iedząc że sp ó łd zielcy  w  K ąko­
lew n icy  m ają rozpocząć żn iw a  16 
lipca br. w  przeddzień w  nocy w b ili 
p al że lazn y  w  żyto.

Młocka w PGR — Wrzosów (po w. Radzyń) idzie pełną parą.

do stodół lub złożyć w sterty  1 od­
powiednio je przykryć. Dlatego 
chłopi radzyńscy nie zw lekają ze 
zwózką. Już w poniedziałek 27 bm. 
90% spółdzielni produkcyjnych, 
PGR 1 indywidualnych chłopów mia 
ło żyto zwiezione lub złożone w ster­
ty. Szybko postępują również na­
przód żniwa pszenicy, jęczmienia, 
{nysa, których ogólnie do dnia 27 
ikoszono z około 50% ogólnego area 
iu.

Gorzej przedstaw ia się sytuacja 
w pow. radżyńskim z podorywkami, 
k tóre dotychczas nie znalazły nale­
żytego zrozumienia. 30% podoranych 
ściernisk żytnich nale-y uznać za 
Ilość niew ystarczającą. Nie znalazł 
również uznania w powiecie radayń 
skim siew poplonów. Szczególnie na­
leży skrytykować tu chłopów indy­
widualnych, którcy do siewu popło- 
nów podchodzą nieufnie i z rezerwą, 
chociaż nie bez winy są tu PGR i 
spółdzielnie produkcyjne, z których 
nie wszystkie zabiegają o to ażeby jak 
największy areał ściernisk zasiać po- 
plonami. I  dlatego też pow iat ra- 
d?.vński zasiał dotychczas zaledwie 
9% planowanej ilości poplonów.

KUŁACKA ROBOTA
Akcja żniwna br. była wielkim 

egzaminem dla spółdzielni produk­
cyjnych powiatu radzyńskiego. Dziś 
kiedy spółdzielnie te m ają już akcję 
żniwną poia sobą, trzeba stwierdzić, 
że wywiązały się z tego ważnego 
zadania dość dobrze. Szczególnie 
wyróżnić należy spółdzielnie Babi­
ków i Bezwola, które do żniw stanę 
ły w pełni przygotowane. Nie tylko 
miały one odpowiednio wyremonto­
wany sprzęt ale również przygoto­
wanych politycznie członków spół­
dzielni. Dzięki temu obydwie te spół 
dzielnie ukończyły żniwa żyta już 
w dniu 17 lipca br.

Do wspólnych żniw stanęły nie 
tylko stare spółdzielnie, ale również
i młode, te które powstały w ubie­
g a m  roku (bądź wczesną wiosną 
b r ) W ym ienić tu m ożna chociażby 
spółdzielnię w Kąkolewnicy, która 
powstała 17.1.1953 roku i mimo. że 
członkowie siali oziminy indywi ua^ 
n :e postanowili zebrać p*on wspo. 
nie. Do żniw stanęło 17 
spółdzielni i członkowie ic ro zi . 
Tylko jeden członek spółdzielni 
Franciszek Brodawka słuchając wr 
glej gadaniny kułackiej o d e r w a ły  
od zespołu i nie s.anął do 
nych żniw. ' .

Oczywiście spółdzielnia dała sobie 
radę bez Brodawki i przeprow adź- 
la żniwa. ,

Spółdzielnia od chwili P °^ s^ n f  
była solą w  oku miejscowych Kuta 
ków, plotkowali, przeciwko nie.1, ska­
rali się ją  rozsadzić od wewnątrz, 
staw iali na Brodawkę, ale polityka 
ta nie dała rezultatu. Bojowa postawa 
większości członków i codzienna tro 
skiiwa opieka polityczna ze strony

B yła  to chytra robota  k u łack a . 
W rogow ie spó łd zieln i ch cie li jak  się  
to m ów i przy jednym  ogn iu  u p iec  
d w ie  p ieczen ie: uszkodzić sm opowią- 
załkę i opóźnić żn iw a .

Zawdzięczając czujności członków 
spółdzielni ta  perfidna robota k u ­
łacka została zdemaskowana. Kazi 
mierz Piekarski — młody członek 
spółdzielni w porę zauważył żelazny 
pal który został przez członków spół 
dzielni usunięty przez co uniknięto 
awarii.

P o  małym zataiesizaniu, jakie na­
stąpiło po odkryciu wrogiej roboty 
kułackiej na spółdzielczym polu pra 
ca poszła jeszcze raźniej. Spółdziel­
cy pracowali ze zdwojoną energią. 
Szybciej chwytały rffce spółdzielców 
powrósła by wiązać snopy zboża, raź 
niej ustawiano je w kuczki. Człon­
kowie jeszcze raz zrozumieli, że dro­
ga którą obrali jesit jedyna i słuszno, 
że wróg — kułak chce im przeszko­
dzić w ich marsizu.

Z zajścia tego spółdzielcy w K ą­
kolewnicy wyciągnęli słuszny wnio­
sek. Zrozumieli, że trzeba być czuj­
nym, bo walka klasowa trw a — ku- 
tak podstępnie, perfidnie z ukrycia 
wszelkimi możliwymi sposobami 
chce zahamować rozwój spółdzielni.

Jedyną spółdzielnią w powiecie 
radzyńskim, w któr^i żniwa w roku 
bieżącym przebiegały opieszale jest 
6pó’dzielnia w Gęsi. Zarząd tej spół 
dzielni nie potrafił zmobilizować 
wszystkich członków do żniw i prze­
konać ich, że akcja żniwno -  omło- 
towa to walka o owoc całorocznego 
trudu rolnika.

PGR BORKI I WRZOSOW
WZOREM DLA OKOLICY

Do żniw w  PGR Borki przygoto­
wano się skrupulatnie. Zapewniono 
odpowiednią ilość maszyn i sprzętu. 
Nad stanem  technicznym maszyn 
czuwali przodujący pracownicy 
w arsztatu: Edward Lemieszek i S ta ­
nisław  ChojnacW. Kierownictwo go­
spodarstwa wnikliwie opracowało 
plan akcji żniwno -  omtotowej, z 
którym uprzednio zapoznano wszy­
stkich pracowników na ogólnym ze­
braniu. Po uwagach do planu ze 
strony załogi, kierownictwo przy­
dzieliło każdemu pracownikowi kon 
kretne zadania do wykonania. Gdy 
tylko zboże było zdatne do koszenia 
ludzie z Borek wyruszyli w  pole ze 
żniwiarkami. Organizacja pracy by­
ła bez zarzutu. Maszyny nie psuły 
się, dz.ięki czemu żniwa wykonano w 
rekordowym tempie w niespełna S 
dni.

W pracy przy żniwach wyróżnili 
się szczególnie: brygadzista połowy 
Bronisław K ułak oraz pracownicy 
połowi Zygmunt Fijałkowski i S tad­
nicki.

Sumiennie pracowali również pra 
cownicy sezonowi, biorąc przykład 
ze stałych pracowników gospodar­

stwa. Szczególnie wyróżnić tu  n a ­
leży Sewerę M ańko z gromady B or­
ki, K larę Sałatę i Teresę Grochową 

gromady Osówno.
Dzięki właściwemu stosunkowi 

do pracy całej załogi oraz odpo­
wiedniem u kierownictw u, Borki już 
13 lipca rb. m iały żniwa żyta ukoń 
czone. 16 lipca br. zasiano poplony 
na całym areale, a 18 lipca zakoń­
czono młockę zboża kw alifikow a­
nego.

Obok Borek na wyróżnienie za­
sługuje również PGR Wrzosów, 
gdzie w ciągu kilku dni skoszono 
50 ha żyta dokonano podorywek 
37 ha i  zasiano ponad 10 ha poplo­
nów.

W walce o term inow e przepro­
wadzenie żniw w pierwszych sze­
regach stanęli członkowie partii. 
Kierownictwo, pracownicy połowi, 
mechanicy i traktorzyści wszyscy 
tworzyli zgrany zespół św iado­
mych ludzi, którzy pragnęliby w y­
korzystać każdą chwilę czasu aże­
by jak najszybciej sprzątnąć zboże.

Nie brak było wśród załogi przy­
kładów poświęcenia. M echanik Sa- 
wery Rutkowski i Józef Koc o każ­
dej porze dnia byli na posterunku, 
czuwali by maszyny nie miały 
przestojów, szybko i sprawie usu­
wano drobne aw arie i uszkodzenia.

Na szczególne uznanie za przy­
kładną pracę w akcji żniwnej za­
sługują pracujące w  Wrzosowie 
kobiety. One to  postanowiły n a ­
tychm iast po snopowiązałkach u sta­
wić zboże w stogi by przypadkiem 
nie zamokło. Stanisława Selej, Bro­
nisława Łukasik oraz dojarka Józe- 
fa Gaweł nie Szczędziły trudu  by 
hie zmarnował się ani jeden kłos.

POM I GOM 
, ICH ZADANIA I C ZY W

Państw o Ludowe nie szczędzi 
środków finansowych na mechani 
zację rolnictwa. POM i GOM są 
zaopatrywane w najbardziej nowo­
czesne maszyny i narzędzia rolni 
cze, a to w tym cslu ażeby wyzwo 
łić małorolnego i średniorolnego 
chłopa spod wyzysku kułackiego, 
wyzwolić wieś z zacofania i w pro­
wadzić ją  na  drogę postępu i do 
brobytu.

Nie rozumieją tego jednak często 
pracownicy lubelskich POM i GOM 
Bo jakże inaczej, jak nie brakiem 
zrozumienia albo wrogą działalno­
ścią można nazwać fakt, że mimo 
wyraźnego zarządzenia iż Państw,
i Gminne Ośrodki Maszyno\^e po­
winny zawierać umowy na prace 
maszyn przede wszystkim ze spół­
dzielniami produkcyjnym i oraz 
mało i średniorolnymi chłopami —w 
powiecie radzyńskim czyni się od­
wrotnie. Zawiera się umowy z k u ­
łakami.

I tak np. GOM w gminie Biała 
zawarł umowę na prace maszyn z 
o . !m i . 8°spodarzami w gromadzie 
Biała jak  Józef Bystrzycki, który 
ma własną snopowiązałkę czy Zie-
1r k,iS który dysponuje potrzeb­
ną ilością rąk do pracy oraz posia­
da parę własnych koni; odmówiono 
natom iast pomocy wdowom i mało­
rolnym chłopom.

Gdy na zażalenie małorolnych 
chłopow z tej grom ady Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w yde­
legowało kier. Wydziału Rolni­
ctwa tow. Jana  Smyka by zba­
dał na miejscu .tę sprawę, pełno­
mocnik POM Feliks Żukowski 
który  rozdziela maszyny twierdził,’ 
ze dlatego zaw arł umowy z boga-
^ r , J ° SP° darM mi b0 małorolni me chcą zawierać umów, a on m u­
si wykonać plan.

Tłumaczenie to okazało się fałszywe 
a skarga małorolnych chłopów w 
pełni uzasadniona. Po przeprowa­
dzonych rozmowach z małorolnymi 
na ten temat, wielu z nich jak wdo­
wy: Cecylia Szelichowa. Kuśmidro- 
wa, i  Kierychowa, oraz ludzie sta r­
si niezdolni do ciężkiej pracy jak 
Bąsyk czy Siedź chętnie zawarli 
umowy na usługi GOM.

Przykład GOM z gminy Biała nie 
jest oderwany. Podobną politykę 
prowadził GOM w Wohyniu, gdzie 
również pominięto wdowy i mało­
rolnych a przydzielono maszyny bo­
gaczom, którzy mieli wszelkie w a­
runki ku temu, aby w łasnym i siłami 
sprzątnąć zboże z pola.

Zawdzięczając jednak zdecydowa­
nej postawie kierow nika Wydziału

Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium 
PRN w Radzyniu oraz przewodni­
czącego Prezydium GRN ,w Białej 
jak też Gminnej Rady Narodowej w 
W ohyniu i miejscowego sołtysa 
tow. Trościańskiego zmuszono GOM 
do świadczenia usług faktycznie po­
trzebującym  pomocy — wdowom 
oraz mało- i średniorolnym  chło­
pom.

Nie wszystkie Państwow e -Ośrodki 
Maszynowe prowadzą odpowiedni') 
politykę. Spółdzielnia produkcyjna 
w Kąkolewnicy zamówiła snopo- 
w iązałkę z POM Bezwola na dzień 
15.VII.1953 r. POM przysłał agregat 
do gminy na dwa dni przed term i­
nem tj. 13.VII.1953 r. Oczywiście 
trak to r ze snopowiązałką nie próż­
nował, POM rozpoczął pracę „po 
bożemu" najpierw  skoszono żyto 
miejscowemu księdzu proboszczowi, 
a następnie u bogaczy z gromady 
Jurki, gdzie wykoszono zboże u Ka­
zimierza Mazura i Mieczysława Iz­
debskiego.

Rezultat był taki, że snopowiązał- 
ka POM zamiast rozpocząć pracę w 
spółdzielni w wyznaczonym dniu 
zgodnie z umową 15.VII.1953 roku
o godz. 8 rozpoczęła 1ą z 3-godzin- 
nym opóźnieniem. Członkowie stra­
cili bezproduktywnie killta gadzin

Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej a  przede wszystkim Wy* 
dział Rolnictwa z kierownikiem te­
go wydziału tow. Janem  Smykiem 
na czele, wzięło się solidnie do pra­
cy. Skontrolowano stan młocarń za­
równo GOM jak i prywatnych oraz 
plany pomocy sąsiedzkiej.

Wychodząc z założenia, że pra^a 
uświadamiająca decyduje o sukce­
sach, zorganizowano zebrania gro­
madzkie w dn. 26 uh. m. we wszyst­
kich grom»<tarh powiatu radzyń­
skiego, na kiprych omówiono akcię 
nmłotowa i potrzebę terminowe.) re­
alizacji obowiązkowych dostaw zbo­
ża.

Na rezultat zebrań nie trzeba było 
długo czekać, w wielu gromadach 
chłopi masowo przystąpili do omło- 
tów, szykuląc zboże dla państwa. 
Wymienić tu  można chociażby gmi­
nę Kąkolewnica, gdzie sześć agre­
gatów pracuje pełną parą,

Tylko jednego dnia 27.VII. br. 
(następnego dnia po zebraniach gro­
madzkich) do magazynu GS wpły­
nęło około 30 ton zboża. W akcji 
dostaw przodują radzyńskie spół­
dzielnie. W dniu 27.VII. ub. m. 
pierwsze zboże dla państwa (28 q) 
odstawiła spółdzielnia Żabików oraj 
17 q spółdzielnia Bezwola.

Na wrrosowsklm polu pięftnte obrodziło r.boie. Spod vi'ornrnl sypie się 
dorodne ziarno prosto w worki, które  co chu>ilu odwozi do magazynów

Jan Kolak.

drogocennego czasu, narzekając na 
POM i na jego niesłuszną politykę.

ROZPOCZĘTO WALKĘ O-SKUP
Uporawszy się ze żniwami na te ­

renie powiatu radzyńskiego rozpo­
częto energiczną walkę o realizację 
obowiązkowych dostaw zboża.

Przykład powiatu r&diyAsklego 
>owinlen zmobilizować inne powia­

ty. Pamlętaimy, łe  dobre przygoto­
wanie polityczne rolników, przeko­
nanie Ich o potrzebie terminowej 

j realizacji obowiązkowych dostaw — 
to klucz do sukcesów.

I C. M.

Usprawnić realizację
obowiązkowych dostaw w gminis Wćlka

W gminie Wólka (pow. Lublin) 
obowiązkowe dostawy żywca i m le­
ka nie przebiegają pomyślnie. Gmi­
na zalega z odstawą 42.482 kg żywca 
za r, 1953 oraz 104.050 litrów  m le­
ka za 1952 r. i 1953 r.

Liczby te świadczą, że Prezydium 
GRN nie potrafiło należycie zorga­
nizować dostaw, wyjaśnić każdemu 
chłopu, że wykonując swój plan 
przyczynia się do rozkwitu i  potęgi 
Ojczyzny.

Poza tym  Prezydium odnosi się 
pobłażliwie do tych, którzy nie wy­
konują swych obowiązków. Za nie- 
odstawienie mleka zrealizowano 48 
wniosków o ukaranie, natom iast 28 
leży w biurku od miesiąca, czekając 
na rozpatrzenie. Jeszcze gorzej 
przedstawia się spraw a wniosków
o ukaranie zalegających w zakresie 
dostaw żywca. Wniosków tych zrea­
lizowano w r. 1953 zaledwie 21.

Nic więc dziwnego, że kułacy i Ich 
poplecznicy nie w ykonują swych 
obowiązków. K ulak Stanisław  Li­
sowski z gr. Łuszczów-Kolonia za­
lega z odstawą 1.480 litrów  mleka 
z a ’ 1952 r. i  631 litrów  m leka za
1953 r. (posiada 19 ha ziemi). Ta­

deusz Sikora z Liszczyna, właściciel 
11,48 ha  ziemi nie odstawił jeszcze 
zaległego żywca: 58 kg za 1952 r.
i 100 kg za 1953 r.; Jan Gawroński 
t  gromady Łuszczów I zalega z 157 
kg żywca za 1952 r. i 78 kg za
1953 r.

W gminie Wólka są  oczywiście 
również chłopi, którzy w ykonują 
ewe plany, naw et niejednokrotnie 
przed terminem. Rozumieją oni, że 
oddając państwu dostawy, działają 
również na w łasną korzyść. Należą 
do nich m. in.: Józef Rybka z gr. 
Bystrzyce, chłop średniorolny (oddał 
swój plan odstawy żywca za 1953 r. 
przed terminem). Stanisław  Chowic- 
ki z gr. Rudnik, właściciel 2 ha zie­
mi (wykonał plan także przed te r­
minem, odstawiając 100 kg żywca), 
Stanisław  Woźniak z gr. Sabiano- 
wice (wykonał plan  odstawy m leka 
za 1953 r. w  ilości 283 1).

Prezydium  GRN powinno zająć się 
energicznie spraw ą dostaw.

Trzeba w raz z całym aktywem 
gminnym troszczyć się o to, by gmi­
na Wólka w term inie wykonała sw r 
Plany. <k)
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B. Flis jest przo­
dującym pracownikiem
— zobowiązanie festi­
walowe wykonuje z 
entuzjazmem.

ZMP-owiec Henryk Klepko należy do naj­
lepszych pracowników silnikowni. Przed Festi­
walem w Bukareszcie wysoko podniósł wydaj- 
ńofić swej pracy, znacznie przekraczając nowe 
normy.

Delegaci Lubelszczyzny
n a  F e s t i w a l

W  n ied z ie lę  2  s i e r p n ia  r o z p o c z y n a  się V 
s to l ic y  Rn i inii  |V Ś w i a t o w y  F e s t iw a l  MJo* 
d z ie ż y .  W F e s t i w a l u  u c z es tn ic z y  ró w n ież  dc- 

l eg a c i a  m ‘od z ie ż y  I u b e l s / c z y / n y .  De legac i 

p r r e k . ł / a  « d  m ło d z i e / y  1 ob\ ?lszc?v?nv s ło w a  
przylaż.ni  i s o l i d a rn o ś c i  s w y m  c z a r n y m  ł bia- 
l y m  b r ac io m ,  k ‘A r /v  r a / e m  z nami w a l c /n  
u p a rc i e  i b o h a te r ,  ho o p ięk n ie j sz e  Jutro m ło ­
d z ie ż y  < w M a .

D e le g ac i  l uhe1s7.C7.yrnv —  to n a jl ep sza ,  
n a jo f ia rn ie j sza  m ‘odzltrż m ia s t  i wsi.

O to  kilka s y l w e t e k :

S P R A W A  MOMORU

:** i
W a n d a  Mulalś -  inoiHet satnoc li / idowy — z o ­
stał;)  w y b r a n a  przez  nilod/.ic* F a b ry k i  Sa -  

mocliodó w C ię ż a r o w y c h  w Lub linie.

W a n d a  Mulak op o w ie  w s p o tk an iach  7  m ło ­
d z ieżą  in n y ch  k ra jów  ś w ia ta  o iyn t,  jak  żyje  
m łodz ież  FS(.' .  lak r  dn ia  na dz ień p r z e o b r a ­
ża  sił; I życ ic ,  o p o w i e  o lym  lak młodzież  
M ie lkłeno  o b iek tu  IManu 6 - l e t n k n p  u czci ła  zo­

b o w ią z an i a m i  f es tyn p rz> jaźn i  w I łu k a fcs z j ie .

Mo n t o w n i a  silników  Tcch-
n if/ite j Ohslugi Rolnictwa 

w Luhiinie ma swoje tajem nice
i trudno się było dowiedzieć w czy­
je j głowie powstał pierws/y pro­
jekt. Rozmawiałem z wiciu um oru­
sanymi młodymi robotnikam i, któ­
rzy usiłowali przekrzyczeć hałas 
pracujących motorów, aby o jpo - 
wiedzieć na moje pytanie.

Wiadomo, że nie gdzie indziej, 
lecz właśnie tu wśród rem ontow a­
nych traktorów  padło po raz pierw ­
szy pytanie:

— Jak  uczcić zbliżający się IV 
Światowy Festiwal w Bukareszcie?

Z luźnych słów robotników mo­
głem odtworzyć sobie obraz jak to 
mniej więcej było. Któregoś dnia 
m onter Wojciechowski poszedł do 
Wawrzyckiego. Odciągnął go na 
bok ku wyjściu, gdzie jazgot nie 
wdzierał się tak przeraźliw ie do 
uszu i przedstaw ił mu swój pomysł: 
dla uczczenia zbliżającego się IV 
Światowego Festiwalu Młodzieży w 
Bukareszcie, młodzież w arsztatów  
remontowych w yrem ontuje więcej 
silników niż przewiduje norma.

W awrzycki ręką pogładził się po 
głowie, obracając przy tym dłoń 
wierzchem na dół. by nie zabrudzić 
się sm arem , po czym m ruknął:

— Ile?
Dumali dłuższą chwilę w milcze­

niu. To nie była spraw a, k lorą by 
można rozstrzygnąć we dwóch. Ale 
ziarno zostało rzucone. Na plon nie 
trzeba by!o długo czekać. O tym 
samym zaczęły mówić wszystkie 
działy naraz. Młodzi ludzie umo­
rusani sm arem  i 'oliwą z w arszta­
tów i ludzie siedzący w pokojach 
biurowych — wszyscy z a d ę li dy ­
skutować na ten lem at. Wszyscy 
zgadzali się na jedno: że treeba za­
deklarować na cześć Festiw alu no­
we zwiększenie produkcji. Bóżnica 
zdań dotyczyła tylko rozmiarów tej 
zwyżki — żeby nie za maio i żeby 
realnie...

Dział za działem, demontaż, m on­
townia, hamownia, adm inistracja
— cały zakład ogarnięty został za­
pałem młodzieży Rozpoczęła się 
w alka o realizację zobowiązań Już 
pierwsze dni wykazały, jak  ofiar­
nie pracują młodzi. Wielu z nich

C z e s ła w  C le rczn k  — d e le g a t  z Cbetn ia  — to 
ł eden  z n a tb a rdz lc i  o f ia rn y ch  d z ia ł a cz y  m ło ­

d z ie ż o w y c h  po w ia tu  1  licłuifkfciEO' W y b ie r a ­
n e  bo na  F e s t iw a l  w B u k a re sz c i e  m iodzie?  

c h e łm s k a  d o k o n a ła  d o b reg o  w yboru .

C z e s ł a w  C.lerczak po p o w r o c ie  ze  sfol icy  

Rumuni i  podzie li  s ię  s w i m l  w ia /c n i a i t i l  ze 
s p o tk a n ia  7 p rzo d u ją c ą  w w a lc e  o pukój m ło ­

dz ieżą  św ia ta .
wyrosło na czołowych pracow ni­
kom TOR.

Oto Ilcnryk Klepko. Zetempo 
wlec, W Dyrekcji, w warsztatach, 
od robotników słyszeliśmy po­
dobne zdanie:

— Klepko? O, to najlepszy 
nasz pracow>nik! Przodownik! — 
Żebyście widzieli, jak on z Zyg­
muntem Potańskim wykonuje zo­
bowiązania! Aż milo popatrzeć...

Oto Bolesław Flis. Jeszcze kil­
ka miesięcy tem u mieszkał w 
Wólce, zapadłej wiosce powiatu 
lubelskiego. Ale życie na lichej 
3 hektarow ej gospodarce nie da­
wało żadnych perspektyw  na 
przyszłość. Przyszedł więc do Lu­
blina — do w arsztatów  TOR. Dziś 
Bolek Flis iest nrzorlnwnikiem —

Wszyscy 'ob ią , a my stoimy!... 
M ichalak zaklai głośno:

— Nie, dosyć już tego. To jesl 
żadna robota. Który to? — czw ar­
ty. czy 1 !a 'y  raz tale. a my nie. 
tylko grzebiemy sie z robotą. Kto 
to widział na kw it cały dzień 
czekać! Trzeba jak iś porządek zro
Ki/

S w o b o d o  — fest  d e W n l k n  m ’«vlz,ie.5v 

»,e sii6*’dzic!ni  \ r  • lukcy jne j Si ed li sk a  w p o ­
wiecie  h ru b ie s z o w s k im .

S ied li sk ach  z rok u  na rok

»]armnrk hnm^rn«
w  L u b l i n i e

l .u be lsk i O d d z ia ł  Arfosu o r j a i i ’7uie wlelk* 
im prezę  r o z r y w k o w a  pti.. „ j a r m a r k  h u m o r u ' ' . '  
W w id o w isk u  b ioru u dz ia ł  znani  a r ty ś c i  scen 
w a r s z a w s k ic h  I P o l s k ie g o  R a d i a :  E ugen iusz  
I Jo rys ie w ie z  ( sk ecze).  H an k a  Brz e z iń sk a  (pio­
senki) .  Mary la  K a r w o w s k a  (pieśni i arie ) ,  
l . tdia W y s o c k a  ( s a t y ra  1 p iosenk i ),  Henio D o ­
mański  ( i inn ioł) .  Karol Hannsz  (h u m o r  I pa- 
ro d ie ) ,  ł u kasz  l .u k u s z e w icz  ( r e c y t a o e  i kon- 
fe . a . . s i c rk a ) ,  Jó zef  M a ło i a z e w sk i l  k o n fe ra n s ­
je rk a ) .  Jor,1}! P r u tk o w s k i  ( s a t y ra  — w ła sn e  
u t w o r y ) ,  ZiiiKiuew R aw ic z  (p iosenki) f W ik ­

tor  Snil iciełski  ( łunnor ,  1 1 0 1 0 0 1 0 2 ! i skecze).  
P r z y  fo r t e p ia n i e :  K r y s ty n a  W ł a d y k a  i Ka-fspó* lz Mnta

u m i c n i -'  s i ę  g o s p o d a rc z o  ł pol i ty czn ie -  Obser  j z im ierz  Różewicz .  N a z w isk a  w y k o n a w c ó w  f 
wuie  sie lani uporczyw i!  w a lk ę  sp ó 'd z lv l có w  1 bo x a ty  p r o s r a m  bez  w ą tp ie n i a  z a p ew n ia  Im- 
o l a ł y  w z r o s t  w y d a l n o ie i  p rodukcj i  rolne j ,  j Drezie po wodzen ie-  Ar tyśc i  w y s t ą p ią  w Za- 
Nie m ały  ma w ly m  ud z ia ł  Fel icj a S w o b o d a ,  mościli  w dniu 1 s ie rp n ia ,  w C he łm ie  w dniu 
O ly m  lak zmien ił o  sie na lepsze  lei  ż y c ie  2 s ie rp n ia  I w Lub l in ie  d w a  r a z y  w dniu  3 
w s pó łd z ie ln i ,  o p o w ia  d e le g a to m  z in nych  j s ie rpn ia  w T e a t r z e  P a ń s t w o w y m  im. J Os te r-  

k r a jó w .  ł w y .  P r z e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w , ,O r b i s i e "  i w 
-------------- ---------  — — ■ — —  dniu p r z e d s t a w i c u u  w kas ie  i cm ru .

z entuzjazmem wykonuje swe 
zobowiązania festiwalowe.

Oto Stefan Wróbel spec od na 
prawy silników. Znają go obecnie 
jako przodownika w realizacji 
zobowiązań Festiwalowych.

Oto miody spawacz Jan Ska- 
lecki walczący o . każdą minutę 
czasu w pracy, oto Kazimier? 
Kulik — tokarz przychodzący naj. 
wcześniej i wychodzący najpó­
źniej z warsztatu po to, ahy pro- 
deukować na cześć Festiwalu jak* 
najwięcej.

Oto monter — Jan Grzypek — 
człowiek którego cały dzień po­
chłania praca.

Ci wszyscy młodzi, ofiarni lu­
dzie pracują z myślą o Festiwa­
lu.
KieSy chodziłem po w atsztatach 

jakiś miody robotnik wzią! mnie 
r>rzv iac!e'.sko pod rękę, poprowadził 
do przodującego d tia lu  — silni- j 
kowni. Z jej wnętrza buchało cie- * 
plo. Panow ał hałas, zgiełk.

— O, ten. to w łaśnie W awrzycki! ; 
Młody, W e s o ł o  błyskający oczyma .

chłopak w wyświechtanym  kombi­
nezonie odłożył trzym any w ręce 
ja k iś ‘ klucz do zakręcania śrub, j 
spojrzał pytająco:

— Co, do gazety? A, co ja tam 
powiem? Ot. robi się! A kurat zobo­
wiązanie wykonuję... W hamowni 
pan był? Nie? Bo tam też te zobo­
wiązania m achają... M ało ze skóry 
nie wyskoczą! Oni to naw et po faj- 
rancie zostają, żeby więcej zrobić...

No, i  wy dacie się tak wyprzedzić? 
W milczeniu zaprzeczył głową. 

Dodał:
— O nie! U nas trzeci silnik ma 

być gotowy za parę godzin. 3 sil­
niki w kilkanaście dni! Przdtem  to 
w tym sam ym czasie robiło się dwa 
,,Stalińce".

■— E. co on tam... — w trąca się 
rtojąey obok blondyn. Wyciąga rę­
kę. — Obok siebie p racu jjm y: Waw 
rzycki i Michalak...

— My takich zobowiązań co na pa­
pierze tylko zostają nie podejm uje­
my.

— No?
— A, proszę. Na koniec llpca 
wykończę z Wawrzyckim plęi 
traktorów . My wiemy: potrzeb 1 
ich. Żniwa, potlorywki. Da się 
7vobić więcej, to zrobimy, no nic 
-Stefan?

Wawrzycki mruczy:
— Ano...
— To ile macie gotowych już 

si uików?
A Michalak:
— Trzy. Czwan1 v w rMłoeie...
— Tylko aby dotrzeć jeszcze 

panewki i gotów!
— Wtrfea sie Wawrzycki:
— To 100 proc. zobowiązań?
— A, 100! Przed terminem...
Michalak uśmiecha się.
— No, żeby nie n&rtia. to tak 

tv»dko, przed terminem by nie 
było...

— rom ogla?
— Ano...

Okazało się. że zbliżali s:ę do koń 
cjwych prac przy remoncie silnika, 
gdy zabrakło tzw. pierścieni. Zaczę­
li szukać, przewracać w szufladach: 
nic było. Poszli do magazynu: nie 
mieli kwitu. Czekać kazali. Złap3li 
się za gloń., pr<tecie£ zobowiązanie'.

Więc Wawrzycki:
— Nie bój się, nic bó>. Zoba­

czysz. że ;iPs'"7.e nadrobimv s tra ­
cony czas. Kobola pójdzie, aż 
miło...

— Tak pójdzie! Sama! — w ark ­

nął M ichalak — zły już był zupeł­
nie. Części brak. nic? A my ma­
ra. siedzieć i czekać? O nic! T rze­
ba coś zaradzić...

— Wiesz, co?
— No?
— Do partii idź.
— Do sekretarza?
— Aha...
— Nie ma go...
— T o-do Scierszyńskiej...
— A rdzie jest?
— W hamowni...

Poszedł. M ichalak w ygarnął z  
miejsca:

— Towarzyszko Scierszyńska! U 
nas na m ontażu znów części brak. 
A mamy zobowiązanie na Festiw al. 
W awrzycki siedzi zły... Inni już n*is 
teraz na pewno wyprzedzą... Zrób­
cie coś towarzyszko, pomóżcie...

— Idźcie M ichalak do m agazynu. 
Niech wam dadzą co wam potrzeba. 
Uzgodnijcie- z inżynierem  Janem . 
Powiedźcie, że ja  was przysyłam.

Pójdę teraz do dyrektora i po­
wiem.

Dobra, pomocna była rada człon­
ka partii. Po godzinie czasu silnik 
w myśl zobowiązania festiwalowego 
był gotów.

Odetchnęli z ulgą, odstawili sil­
nik na hamownię. Towarzyszka 
Scierszyńska była zdziwiona.

— Co, już, tak szybko?
— Ano ... Bo my, proszę towa-' 

rzyszki, takie zobowiązanie na 
cześć IV Swiatoweeo Fertiw alu 
Młodzieży podjęli, żeby szybko i 
debrze pracować. Bo to jes t sp ra ­
wa naszego honoru.

Tekst: S. Piotrowski 
Zdjęcia: K. Wierucki

Imprezy sporłoiue
S O B O T A
Na s ta d io n ie  O g n iw a  o ęndz .  17.nn — męcz
piłki nocnej o u t i s t / z o s lw o  Liici potni  rdzy  
lubel sk imi  dnr^yna ini  B u d o w la n y ch  i Ogn iw a 
O jrodZ 15.30 — 'rz.eilmccz o m is tr zo s tw o  
‘y o jew ó  U ’\v" um io rów po m ię dzy  B u d o w la n y ­
mi ZMfi a S ta ła  FSC.

Syd o ?
szachowym mistrzem Polski
j u n i o r o w

W  sz cz e c iń sk im  P a łac u  Młodzieży  zako ńczy!  | 
s ię szac lu  w y  tu rniej  o m is t r z o s tw o  Po lsk i ju- i 
n io ró w .  T y l u ł  m is t r z a  Po lski  z d o b y ł  n i e sp o ­
d z ie w an ie  S y d o r  z AZS Lublin,  k t ó ry  w y k a ­
z a ł  n a j ró w n ić j s z ą  fo rmę i dobr.e p r z y g o t o w a ­
nie do turn ie ju .  P rz e t f ra P  on ty lko iedną  p a r ­
tię z Ricd lem  oraz  t rz y  z re m is o w ał .

T y t u ł  w ic e m is t r z a  - z d o b y ł  C z e rn ia k ó w  z  
b yJ łto skie tfo .  Kole ja rza.

O s t a te c z n a  k o le jność :  1) S y d o r  (A 7S L u ­
blin) — 10,5 pkt. (na J.l pa rt i i) .  2) C z e r n ia ­
k ów (Koleja rz  Hyduoszcz )  — fc,5 pkt . .  3) Rie- 
del  (Spóin ia  Lu ba ń)  — *  pk t. .  4—f») Nowacki  
(Spójn ia  Pozna li) ,  M anas te rski  (Spójnia Legn i ­
ca)  i Kędzio ra  (Spó jn ia  P o zn ań )  — po 7.5 pKt.

Pod rozw agę  M H D
W Lublinie istnieją 4 sklepy ko­

misowe MHD dokonujące sprzedaży 
różnych artykułów . Zakres czynnośn 
tych czterech placówek handiu uspo 
łecznionego jest jednakowy, bowiem 
wszystkie pklepy przyjm ują do sprze 
dąży komisowej podobne artykuły.

Brakiem  jest to. że Lublin nie po­
siada placówki, w której zbyć moż­
na w drod:e sprzedaży komisowej 
artykuły  techniczne, elektrotechnicz­
ne, samcchodowe, motocyklowe, ro­
werowe itp.

Wiele osób posiada cenne a rtyku­
ły techniczne, które z pewnością da­
łyby do sprzedaży komisowej. W ar­
to pomyśleć o otw arciu tego roH^aiu

1 sklepu komisowego. J. G.

N.enziEi.A
Na s ta d io n ie  Ogn iwa  o *ndz. 8.00 — mecz  

piłki nożnej o m i s t r z o s tw o  A kiasy  pom ię dzy  
Kole jarzem Lublin a Spó jn ia Lu b ar tó w .

* * *

Na s tad ion ie  O W K S  o s o d z .  17.00 o d b ęd z ie  
się m ecz  p iłk arsk i o m i s t r z o s tw o  lin! 
m ię d z y w o je w ó d z k ie j  po m ię d zy  O W K S  — Ko­
le ja rz  P rz em y ś l . * * *

Na s ta d io n ie  O g n iw a  o godz . 16.30 odbędz ie  
się mecz  piłki  nożnej o m is t r z o s tw o  II l i g i  
p o m ię d z y  (>wardi9 Lubl in,  a ( ló rn lk iem  Hy- 
tom. W  p rze d m e cz u  o godz.  s po tk a ją
s ię  z e sp o ły  Sta li  F S C  z W łó k n ia rz e m  Krosno.  * * *

W  niedz ie lę  na ba sen ie  Si ed li sz czach  o d ­
będą  się z a w o d y  p ły w a c k ie  o p u c h a r  W K K F  
o raz  w o je w ó d z k ie  m i s t r z o s tw a  LZS w p ł y ­
waniu .  \

B

T E 4 T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y :
n iec z y n n y .

T EA TR  HOMC O F IC E R A :  „ S p r a w a  rodzin -  
. . . "  — ssodz. 19.30.

KłNA:
A P O L L O :  „M y u r w i s y 4* — prod . f rancu­

skiej  — JM)d/.. 16, 18, 20.
R O B O T N IK :  „Z  da lek ich  1 odleg łych  wsi** 

godz . I<»» 1^, 20.
RIAL.TO: . .H urza  nad Az ja"  — prod. r a ­

dz ieck i '}  — a:odz. 16, |S. 20.
NIEDZIELNE PO R A N K I :

Apollo — Młodzi m a r y n a rz e  — prod. r a ­
d z i c k i e j  — sodz .  12.

R obo tn ik  —• K u rh an  M ała chowsk i  — p ro d .  
r adz ieck ie j  — jzodz. 11,30.

R la lto  — W dni pokoju  — prod .  radzieck ie ) 
— s o d z .  12.

P R Z O D O W N I K :  . .Milcząca  * b a n k a d a “  —  
p ro d .  cz ec h o s ło w a c k ie j  — jjodz.  18.

R e p e r tu a r  kin po d a je m y  na p o d s ta w ie  In­
formacj i  OZK, ul. P s t ro w s k i e g o  6, tel .  14.00.

DYŻURY A P T E K :
S O B O T A :
B r a m o w a  2/8, Kunickiego  42, S zopena  18* 
Kali i o w s z c z j z n a  4.
NIEDZIELA:
S ta l in g ra iU k a  22, 1 Maja 29*


